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Powstanie warszawskie 
w perspektywie 3 -letniej

M ija trzecia rocznica wybuchu] i jej okolicach. Doskonale też wie | kunastu żołnierzy. Przydziałowy I zupełniała istniejące braki uzbro- 
Powstania w Warszawie. Wypad- j dział o wyposażeniu bojowym i | konspiracyjny „sten“ — to była jenia.
ki, które poprzedziły insurekcję, | możliwościach armii podziemnej j rzecz rzadko spotykana. Z cza-| Kto był w powstaniu, ten w i-
które zadecydowały o jej prze­
biegu i doprowadziły do tragicz­
nego końca — czekają jeszcze na 
swego wnikliwego historyka..

Dziś możemy już jednak z całą 
Pewnością stwierdzić, że o ile po­
wstanie w  Warszawie było dla 
narodu polskiego żywiołowym w 
swej bohaterskości i ofiarności 
zrywem do walki ze znienawi­
dzonym barbarzyńskim hitleryz­
mem, to dla „góry“ było osobistą 
rozgrywką polityczną w walce o 
Władzę i laury.

N ikt nie potrafi wykreślić z dzie 
jów wielkiego — ponad myśl ludz 
ką — bohaterskiego poświęcenia 
narodu polskiego w powstaniu 
Warszawskim, lecz n ikt również 
nie zdoła obliczyć niepotrzebnych 
strat w  ludziach i szkód materiał 
nych.

Gilzie był sens?
Rząd w Londynie, decydując o 

Wybuchu powstania, znał sytu­
ację. ścisłe kontakty, które miał 
z politykami i sztabami wojsko­
wymi sprzymierzonych armii u- 
możliwiały mu orientację w  ogól­
nym, strategicznym położeniu 
Wojsk sojuszniczych i w ewent. 
ich pomocy w powstaniu. W myśl 
planu rządu londyńskiego powsta 
nie miało zaskoczyć dowództwo 
Czerwonej Arm ii i dlatego o tor 
minie jego wybuchu Związek Ra 
dziecki nie był poinformowany.

Pod koniec lipca 1944 roku A r­
mia Czerwona natrafiała na sko­
ordynowany opór zmotoryzowa­
nych dywizji pancernych niemiec 
kich w rejonie na północ i 
Wschód od Warszawy. Zatrzyma­
my się długie sznury samochodów, 
Wozów z żołnierzami niemieckimi 
uciekającymi na zachód, a ulica­
mi Warszawy przejeżdżały ko­
lumny czołgów i dział niemiec­
kich, kierujących się na wschód.

A jeśli do tego dodamy, że Ars- 
glosasi nie posiadali dogodnych 
baz lotniczych do wsparcia po­
wstania — to będziemy mieli w 
*arysie obraz sytuacji przedpo- 
Wstaniowej, o której rząd lon­
dyński bardzo dobrze wiedział.

Rząd londyński był też szcze- .. 
Sółowo poinformowany o siłach jęcia

w k ra ju ., I sem zdobywała broń na nieprzy-1 dział jakość
Jeden karabin przypadał na k il! jacielu w minimalnym stopniu u -l ten widział i,

i ilość uzbrojenia, 
być może, sam od-

æ  p o i f s ^ o ń c z e /  W o r s z o w g

Oddział żołnierzy niemieckich poddaje się do niewoli. Barykada na rogu Złotej i Żelaznej. Zbiórka
plutonu AK przed Komendą Rejonową na Woli. F o to  ¡SAP.

czuł desperację ludzi, któr :y 
chcieli walczyć, a nie mieli czym. 
Jeden był tylko potężny rezer­
wuar dynamitu — to nienawiść 
do Niemców. To wystarczyło rzą­
dowi londyńskiemu, ale nie wy­
starczyło, aby odnieść zwycię­
stwo.

Dwieście tysięcy zabitych, dzie­
siątki tysięcy zaginionych i kalek, 
wielkie rzesze żebraków bez mie 
nia i domu, zniszczona stolica 
Polski — to wszystko oskarża. 
Pytamy: gdzie był sens prowa­
dzenia do tragedii narodowej?
»Warszawa pomocy
iutk nie potrzebuje“
Od pierwszych godzin wybuchu 

powstania poprzez wszystkie na­
stępne dni, aż do nieszczęśliwego 
zakończenia, łudzono walczącą 
Warszawę słowami. Przekonywa­
no o porozumieniu się ze Związ­
kiem Radzieckim, obiecywano 
wielkie zrzuty broni i. amunicji, 
silnego działania wojska lotnicze­
go.

Zaledwie niewielka ilość sprzę­
tu wojskowego z k ilku  zrzutów 
samolotowych dostała się w ręce 
powstańców. Z największego, a 
w drugim miesiącu Powstania 
jedynego zrzutu 500 — 600 wor­
ków żywności, Powstańcy prawie 
nic nie mieli. Suchary i konserwy 
dla ginącej Warszawy dostały się 
Niemcom.

Radiostacja „Błyskawica“  i  „Pol 
skie Radio“ wzywają ciągle po­
mocy dla walczącej Warszawy:

Na łamach prasy ukazuje się 
myśl: „kapitulować". Londyn 
wciąż nawołuje do wytrwania

(Ciąg dalszy na str. 2)

Ostra
dyskusja
m ONZ

Ntoiwy Jork. (PAP) Na posie­
dzeniu komitetu ONZ, rozpatru­
jącego podania krajów, zgłasza­
jących przystąpienie do ONZ de­
legat radziecki Krasilnikow

Dziś v MMitrzt:
Na straiie 3

Bohtłan /tret

Na trasie
Londyn -  Wrocław

Am erykańskie plany

Odrodzenie imperializmu niemieckiego
Zastanawiając się nad przyczy­

nami, które skłoniły. USA do za- 
takiego stanowiska, pismo 

Wojsk niemieckich w  Warszawie! stwierdza, że magnaci niemieccy

M O S K W A  (PAP). TYGODNIK MOSKIEWSKI „NOWOJE 
iUEM IA“ W OBSZERNYM ARTYKULE OMAWIA AMERY­
KAŃSKIE PLANY ODRODZENIA I  ODSTAW GOSPODAR­

CZYCH IMPERIALIZMU NIEMIECKIEGO.
z Zagłębia Ruhry są obecnie naj

11 partii politycznych 
staje do wyborom na Węgrzech

Budapeszt (obs. wl.) Rozgłośnia 
W Budapeszcie ogłosiła, że 11 wę. 
Sierskich partii politycznych weź. 
ńiie udziaj w  nadchodzącej kam­
panii wyborczej. Są to: cztery par 
tie tzw. Węgierskiego Frontu Nie­

Premier Attlee 
o  p e f u / e

do górników 
b r y f t y  j s M c b

Londyn. i(obsł. wł.) Premier A tt 
i inn i członkowie rządu dys­

kutowali wczoraj z przedstawicie­
lami górników brytyjskich na te- 
*Pat zwiększenia wydobycia wę­
gla.

Na posiedzeniu tym postanowić 
n° wezwać górników, aby praco­
wali dobrowolnie po pół godziny 
dłużej w ciągu każdego dnia, w 
bbecnym trudnym okresie przej­
ściowym. aż do odwołania. W ten 
sposób górnicy mają dorzucić do 
•̂apasów zimowych około 10 m i­
lionów ton węgla w  okresie rocz­
nym.

Górnikom zaznaczono, że akcja 
la nie przyniesie w następstwie 
*ńiesienia stosowanego dotąd' 5 
dniowego tygodnia pracy, (cz)

podległościowego, mianowicie ko 
muniści, socjaliści, drobni posia­
dacze rolni, ii partia ludowa oraz 
siedem innych drobniejszych stron 
nictw.

W- wydanym wczoraj oświad­
czeniu Węgierska Partia Frontu 
Niepodległościowego stwierdza, 
że dążeniem jej będzie nieustan­
na walka z faszyzmem i reakcją, 
wprowadzenie w życie programu 
socjalizacji i  reform rolnych oraz 
wykonanie trzyletniego planu go­
spodarczego. (cz)______________

PRAG A. (SAP) Po trzech dniach 
rozm ów wstępnych kom isja  k u ltu ­
ra lna  czesko-jugosłowiańska usta­
l i ła  p lan w spółpracy ku ltu ra ln e j w  
dziedzinie sztuki stosowanej, in fo r ­
m acji, prasy i  w ychow ania fizycz­
nego.

dogodniejszymi partnerami dla 
monopolistów amerykańskich.
Potrafią się oni z nimi najłatwiej 
porozumieć. Niemieccy magnaci 
kartelowi nie mają bowiem nic 
do stracenia i w obecnej chwili 
mogą odegrać jedynie rolę wasa­
lów Wall Street. Z tego właśnie 
powodu realizatorzy doktryny 
Trumana pragną przekształcić 
Niemcy zachodnie w swój gospo­
darczy i wojenny place d‘armes.

„Nowoje Wremia“  wskazuje, 
że’’zmiana polityki Stanów Zjed­
noczonych w Niemczech wywoła­
ła poważne zaniepokojenie we 
Francji i  w Anglii. Oba te kraje 
znalazły się w  obliczu realnego 
niebezpieczeństwa, powtórzenia 
się tego, co zaszło nad Renem i 
w Ruhrze przed dziesięciu laty, 
gdy H itler przygotowywał się do 
wojny. Opublikowanie nowego 
planu amerykańskiego w sprawie 
Niemiec ujawniło ukryte dotąd 
rozbieżności między USA a Wiel­
ką Brytanią i Francją. Sprzecz­
ności te zmusiły polityków ame­
rykańskich do zmiany taktyki. 
Odraczając realizację planu Mar­
shalla, sądzą oni, że stosując me­
todę gróźb i nieokreślonych obie-

tnic potrafią złamać opór Francji 
i częściowo Wielkiej Brytanii wo­
bec planów Marshalla i Claya.

Rachuby amerykańskich pro­
tektorów imperializmu niemiec­
kiego posiadają — zdaniem „No­
woje Wremia“ — jedną zasadni­
czą wadę. Nie uwzględniają one 
bowiem nowej sytuacji między­
narodowej, która wytworzyła się 
w wyniku zdruzgotania Niemiec 
hitlerowskich oraz decydującej

roli, jaką odegrał w  tym Związek 
Radziecki. .

Plan odrodzenia imperializmu 
niemieckiego z konieczności ogra 
niczyć się musi do Niemiec za­
chodnich, gdyż w  Niemczech 
wschodnich — w radzieckiej stre 
fie okupacyjnej — zniszczona zo­
stała gospodarcza podstawa impe 
rializmu niemieckiego co umożli­
wia powstanie demokratycznych 
Niemiec.

sprzeciwił się przyjęciu do ONZ 
Transjordaniii, iPortugalilii ii I r ­
landii.

Krasilnikow zaznaczył, że Zwią 
zek Radziecki nie utrzymuje sto­
sunków z Transjordanią. Okoli­
czność t-a nie jest przypadkowa. 
Wielka Brytania jednostronnym 
postępowaniem ogłosiła formalną 
niepodległość Transjordanii, 
przy czym zawarła z Transjor- 
danią układ, k tóry jest sprzeczny 
z Kartą Narodów Zjednoczonych. 
W sprawie Irlandii Krasilnikow 
oświadczył, że kraj ten odmó­
w ił podczas wojny swej pomocy 
aliantom .i wyrazi! otwarcie swą 
sympatię dla Os; j  gen. Franco. 
Irlandia nie posiada więc warun­
ków, które by uzasadniały jej przy 
jęcie do ONZ. Krasilnikow sprze­
ciw ił się również przyjęciu do 
ONZ Portugalii z uwagi na to, 
że kraj ten nie tylko nie oka­
zywał poparcia aliantom,, lecz 
wręcz przeciwnie; pomagał nie­
przyjacielowi.

Wątpliwy 
powód 

do dumy
Tolkiio. (API) Na dzień 6 sier­

pnia przewidziane są w  Hiro­
szimie wielkie uroczystości z o- 
kazji 2-ej rocznicy rzucenia bom 
by atomowej na to miasto. We­
dług doniesień korespondentów, 
ma to być radosne święto z mo­
dłami, śpiewami i  tańcami na u- 
licach. Korespondent AFP pisze: 
„Mieszkańcy Hiroszimy są dum­
ni. że ich miasto weszło do his­
torii“ . Wątpliwy powód dumy...

R a d a  b e zp ie c ze ń s tw a
na wtirkewej sesji rozpatrzy spraw« indtitzji

N o w y  J o r k .  (PAP) Jak już donosiliśmy, dele­
gat australijski pułk. William Hodgson oraz stały 
przedstawiciel Indii przy ONZ wystosowali listy do 
przewodniczącego Rady Bezpieczeństwa, delegata 
Polski dra. Oskara Langego domagając się w imieniu 
swych rządów by Rada niezwłocznie rozpatrzyła 
sprawę działań wojennych w Indonezji.

Noty obu delegatów różnią 
się od siebie zasadniczo i  oparte 
są na odmiennych przesłankach
prawnych.

Cechy rzemieślnicze wykluczają członków
karanych za szkodnictwo gospodarcze

Gdańsk. (API) Izba Rzemieśl­
nicza w Gdańsku, jako orgamza- 
cia samorządu gospodarczego 
rzemiosła wojew. gdańskiego, o- 
tfłosiła wszystkim samodzielnym 
rzemieślnikom Wybrzeża, że w 
s p ra w a c h  w których udowodnio­
ne zostało szkodnictwo gospodar­

cze i  nastąpiły kary ze strony 
Komisji Specjalnej — cechy rze­
mieślnicze będą wykluczały człon 
ków z cechu za ¡postępowanie 
przynoszące ujmę godności za­
wodowej rzemieślnika, 

Jednocześnie laba Rzeasigśłai*

cza zwraca uwagę, że Komisja 
Specjalna może orzec m. in. zam­
knięcie przedsiębiorstwa, pozba­
wienie uprawnień handlowych i 
przemysłowych, karty rzemieśl­
niczej oraz prawa do zajmowa­
nia lokato handlowe*«*.

NOTA INDYJSKA określa sy­
tuacje w  Indonezji jako „zagra­
żająca utrzymaniu spokoju i bez­
pieczeństwa międzynarodowego“ 
1 »a podstawie art. 34 karty ONZ 
domaga się, by Rada Bezpieczeń­
stwa podjęła krotki nieodzowne 
dla położenia kresu obecnej sy­
tuacji. Nota indyjska wyraża 
nadzieję, że wobec nagłości spra­
wy Rada Bezpieczeństwa zajmie 
się nią możliwie jak najprędzej, 

NOTA AUSTRALIJSKA powo­
łuje się na art. 39 karty ONZ, 
twierdząc, że obecne działania 
wojenne w  Indonezji ¡stanowią 
„naruszenie pokoju“ i wzywa 

| Radę do natychmiastowej akcji, 
i celem przytwicpęeol» pokotu

bezpieczeństwa międzynarodowe­
go.

Nota australijska proponuje, 
aby dla zapobieżenia pogorszeniu 
się sytuacji Rada Bezpiecizeystwa 
wezwała rządy Holandii i  Indo­
nezji do zaprzestani» działań wo­
jennych i oddania sporu na roz­
patrzenie arbitrów, zgodnie z art. 
17 porozumienia w Linggadjaiti. 
Podkreślając nagłość sprawy, no­
ta domaga się natychmiastowego 
zwołania posiedzenia Rady Bez­
pieczeństwa dla rozpatrzenia sy­
tuacji w Indonezji.

Pułk. Hodgson zażądał również 
aby treść noty została zakomuni­
kowana wszystkim członkom Ra­
dy Bezpieczeństwa.

Z Lakę Success donoszą, że 
sprawa Indonezji będzie pierw­
szym punktem porządku dzien­
nego wtorkowego posiedzenia Ra­
dy Bezpieczeństwa. Rada Beopie- 
caeńetwa obierze aią » goto, Hk



Strona 2 D Z I E N N I K  Z A C H O D N I Piątek, 1 sierpnia 1947 r.

lak zapowiadają się tegoroczne zbiory?
R ezm iw a z prezesem Samopomocy OSiSepskiei Januszem

W A R S Z W A  (SAP). — W ROZMOWIE Z PRZEDSTAWICIE. 
LEM SAP, NA TEMAT TEGOROCZNYCH ZBIORÓW, PREZES 
ZWIĄZKU SAMOPOMOCY CHŁOPSKIEJ, JANUSZ OŚWIAD­
CZYŁ CO NASTĘPUJE:

Nie wiem;, aby ciężka -/.resztą 
zima, zaszkodziła dotkliwiej. Psze 
iiicy wprawdzie będzie mniej niż 
w roku ubiegłym, aie za to żyta 
raczej więcej. Tak samo udał się 
jęczmień i ten właśnie w  postaci

S i rciszl f Uf *# 
pożar

M a d r y t  (API). Wczoraj 
po południu wybuchł stna&zli 
wy pożar w fabryce korków
w Sewilli należącej do towa­
rzystwa amerykańskiego. W 
walce z żywiołem brała u- 
dział cała siraż pożarna Se­
w illi wraz z policją. Szkody 
nie są ściśle obliczone, lecz 
wartość spalonego korka wy 
noisi około 18 milionów pese- 
tów. Ofiar w ludziach nie 
było.

kaszy może zastąpić ewent. nie­
dobory clilebą. Można go będzie 
również użyć jako dodatku do 
mą-kj żytniej. Dzięki deszczom, 
które szczęściem przerwały suszę, 
owies poprawi} się znacznie tak, 
że można liczyć na możliwie do. 
bre plony.

Ziemniaków powinno być wię­
cej niż w roku ubiegłym, co poz- ; 
woli zaspokoić zapotrzebowania | 
konstimcyjne, przemysłowe i ho- | 
dowlane.

Wykazana przez rząd w kierun 
ku wymiany zbożowej inicjatywa 
da znaczną korzyść państwu i Iu. 
dności wiejskiej. Ustanie szkodli­
we pośrednictwo tych, którzy 
kosztem najbiedniejszego chłopa 
w cyniczny sposób podbijają ceny. 
Ludzie ci traktują wieś jako stra­
gan dla spekulacji.

Działalność rządu w zakresie 
wymiany zboża za towary i spła­
ty podatków Zbożem oceniana jest 
przez chłopa jako pociągnięcie 
uczciwe i dla wsi pożyteczne.

W toku rozmowy prezes Janusz 
mówi o czynnym udziale Związku

Samopomocy Chłopskiej w akcji 
żniwnej, za pośrednictwem licz­
nych kadr rolniczych, które wy­
słane zostały w  teren, dalej o wy­
syłce i rozdziale koni na wsi, 
wreszcie o zamierzeniach Samo­
pomocy Chłopskiej w  związku 
z jesienną akcją siewną.

Chłop — oświadcza prezes Ja­
nusz — obserwuje i odpowiednio

ocenia czyny rządu, nabiera doń 
zaufania i zrozumie, że to co mu 
szeptała do ucha propaganda, aby 
ńie pracował — jest najszkodliw­
sze dla niego parnego. Zasialiśmy 
na wsi prawdziwą wiarę we współ 
ną naszą pracę nad odbudową oj­
czyzny. Malkontenci z dniem każ. 
dym schodzą do rzędu pogrobow- 
ców.

Przyjazd delegatów Międzynarodowej Federacji
b. więźniów politycznych

Warszawa (PAP). W związku z 
rozpoczynającą się w dniu 31 bm. 
w Warszawie sesją komitetu wy­
konawczego i rady Międzynaro­
dowej Federacji b. Więźniów Po­
litycznych (FIAPP) przybyli do 
Warszawy pp, Maurice Lampe — 
przewodniczący FIAPP (Francja), 
trzej wiceprzewodniczący — Puch 
k>w (ZSRR), Razola (Hiszpania 
republikańska) i  dr Neumann — 
(Czechosłowacja). Ponadto przy­
byli następujący delegaci Zwią­
zków b. Więźniów Politycznych 
poszczególnych krajów: p. Dubi- 
na (ZSRR) płk. Lavry (Belgia) 
p. Secchia (Włochy), p. Luba Chi* 
sinewschi (Rumunia), d r Mitche*

(Bułgaria), p. Rusynof (Bułgaria), 
p. Christiansen (Dania).

W dniu 31 bm, spodziewane" jest 
przybycie delegacji z Jugosławii, 
Holandii, Norwegii i Albanii. W 
dniu 31 brn. odbędzie posiedzenie 
komitet wykonawczy FIAPP, a 
otwarcie obrad nastąpi w dniu 
1 sierpnia br.

S y tu a c ja  g o s p o d a r c z a
ttieUtie; B r y t a n i i

Londyn. (PAP) W kolach poli­
tycznych przywiązuje się wielkie 
znaczenie do konferencji grupy 
parlamentarnej Labour Party, na 
której premier Atflee wygłosił 
przemówienie w  sprawie przyszłej 
polityki rządu brtyjskiego. Zwra­
ca się uwagę na to, że rzeczoznaw 
cy gospodarczy Labour Party wy­
powiedzieli się za redukcją bry­
tyjskich sił zbrojnych, jako jedy­
nym środkiem, który obecnie mo­
żna podjąć dla zapobieżenia ka­
tastrofie gospodarczej Wielkiej 
Brytanii.

W związku z tym prasa publi­
kuje interesujące cyfry dotyczące 
armii brytyjskiej. Z końcem roku 
1946 armia brytyjska liczyła 1 mi 
lion 427 tysięcy żołnierzy, w ..lu­
tym br. rząd podał do wiadomo­
ści, że do kwietnia 1948 armia 
brytyjska zostanie zredukowana 
do 350 tysięcy ludzi. Obecnie do­
magają się niektórzy członkowie 
gabinetu, popierani przez znaczną 
i wpływciwą grupę Labour Party, 
większej i sżybszej redukcji sil

c l  saimi
B. attache angielski o Jugosławii

Kriuaiujj dramat w  Zabrzu
Zabrze (zn), Dnia 20 bm. roze- i mowę z żoną. Po powrocie Włosz- 

grał się przy ul. Szafranka 7, | czaka, Zabłocki zaproponował mu 
krwawy dramat, który pociągnął t wyjście na ulicę, celem rozmowy
za sobą życie dwóch osób. O k o ło ....................
godz. 23,30 do mieszkania mał-

Londy«, 30/7. (API) Konserwa­
tywny „Daily Telegraph“ publiku 
je artykuł b zastępcy wojskowe­
go attache ambasady bryt, w 
Belgradzie Wrignta, w którym 
autor daje wyraz swego uznania 
dla obecnego rządu w Jugosła­
wii. t

Zdaniem Wrighta nie ulega ża 
dnęj wątpliwości, że większość 
narodu jugosłowiańskiego pod­
trzymuje obecny rząd. Autor 
zwraca uwagę na olbrzymie wy­
siłki narodu jugosłowiańskiego 
w odbudowie kraju. Są naturalnie 
i niezadowoleni, jak we wszyst-

STEFAN MOLSKI

0 pspodarczą niepodległość
W momencie, gdy całkowite fiasko konferencji paryskiej zostało 

podkreślone wzrastającymi różrticami poglądów między Stanami 
Zjednoczonymi, Anglią i  Francją na temat odbudowy ciężkiego 
przemysłu Niemiec, możemy sobie powinszować, że rząd nasz w no­
cie, odrzucającej zaproszenie na konferencję, przejrzał motywy 
konferencji paryskiej. Dziś widoczna jest już dla wszystkich słusz­
ność naszego stanowiska. Odmówiliśmy wzięcia udziału w konfe­
rencji, ponieważ nie mamy zamiaru przyłączyć się do odbudowy 
ciężkiego przemysłu Niemiec.

Nie pojechaliśmy do Paryża, ponieważ odrzucamy zasadę hege­
monii ekonomicznej Europy zachodniej nad Europą wschodnią. 
Przed wojną wyrazem tej hegemonii był gospodarczy monopol Nie­
miec Dzisiaj luydaje się nam często, że polityka Bevina dąży do 
zajęcia tego stanowiska gospodarczego, które wczoraj zajmowała 
Rzesza. Najdobitniej może scharakteryzował dążenia angielskiej 
polityki zagranicznej „Observer“ . Zgodnie z jego słowami, plan od­
budowy Europy, przewidywany przez Anglię, musi gwarantować 

„iż w Europie Zachodniej winien być rozwijany przemysł ma­
szynowy i wysoce skomplikowany technicznie, do czego posiada 
on wykwalifikowanego robotnika, podczas gdy przemysł, wy­
magający mnie) wyspecjalizowanych rąk, winien.być rozwijany 
na terenach o nadwyżce ludności rolniczej — innymi słowy w 
Europie wschodnie)“ .

Mówiąc wyraźniej, znaczy to, że Benin widział w planie Mar­
shalla sposób utrzymania sztucznej przewagi ekonomicznej Europy 
zachodniej nad Europą wschodnią.

Jak podkreślił premier Cyrankiewicz, w mowie Marshalla w 
Harvard znajdujemy następujące znamienne słowa: „Przy badaniu 
potrzeb Europy, związanych z je j odbudową, stało się jasne, że w i­
doczne zniszczenie miast, kopalń, fabryk i  lin ii kolejowych — było 
praiudopodobnie mniej ważne, niż przestawienie całej europejskiej 
struktury gospodarczej“ . Przediuojenna struktura gospodarcza Euro­
py, o której mówi Marshall, polegała na ustosunkowaniu się Zacho­
du do Wschodu jak niemal do kolonii. Wynikało to z wcześniejszego 
dokonania rewolucji przemysłowej w państwach zachodnich.

Pseudo-kolonialne stanowisko, które zajmowała przedwojenna 
Polska w stosunku do krajów zachodnich, zbyt drogo nas kosztowa-, 
lo, abyśmy zgodzili się do niego powrócić. Zapłaciliśmy za to naj­
wyższym w Europie procentem gruźlicy. Wskutek niedostatecznego 
uprzemysłowienia kraju, musieliśmy eksportować żywność, 
podczas gdy wielka część naszej ludności nie dojadała. W roku 1939 
ukryte bezrobocie na wsi wynosiło 6—8 milionów ludzi. Ponadto 
liczne masy ludności zmuszone były emigrować do przemysłowych 
Niemiec, Francji, Sianów Zjednoczonych, Kanady. Ci, którzy znają 
los emigrantów polskich nawet w najbardziej przyjaznej Francji, 
zrozumieją dlaczego pierwszym obowiązkiem każdego rządu jest 
niedopuszczenie do powtórzenia takich warunków. W przyszłości 
wszyscy Polacy muszą mieć możność zdobycia chleba w ojczyźnie. 
Bi/ osiągnąć ten cel, musimy stać się nowoczesnym krajem przemy­
słowym.

Dlatego nie możemy pozwolić, by ktokolwiek mógł krępować na­
sze plany w tym kierunku, aczkolwiek jesteśmy gotowi skoordy­
nować je z programem innych krajów, jak to wykazał nasz pakt z 
Czechosłowacją. Odrzucamy pseudo-naukowe teorie ekonomiczne 
i  rasowe, które przyznają tylko pewnym narodom wyłączną zdolność 
opanowania tajernnic nowoczesnego przemysłu. Od tego rodzaju 
teorii do hitlerowskiego mitu o Herrenvolku jest tylko jeden krok. 
W dzisiejszych czasach nawet długa nić tradycji w przemyśle nie 
jest już rzeczą tak ważną, jak to było niegdyś. Metody produkcji 
masowej zmieniły oblicze ekonomiczne świata. W umiejętności rę­
kodzielniczej robotnik amerykański stoi nieskończenie niżej, niż np. 
robotnik brytyjski, a jednak, jeżeli wziąć przemysł automobilowy, 
wydajność robotnika amerykańskiego jest 10—15 razy wyższa niż 
angielskiego. Możemy dodać, że przeciętny robotnik \v Detroit jest 
najczęściej polskiego, słowackiego lub litewskiego pochodzenia.

Jesteśmy Europejczykami, ale nie mamy zamiaru być Europej­
czykami drugiej klasy. Jesteśmy zdecydowani pozostać panami na­
szego losu w naszym własnym domu. To jest głównym powodem, 
dlaczego plan Bevin-Bidault w teraźniejszej swej formie sprzeciwia 
się naszym Interesom, dlaczego nie możemy przyznać Komltetoioi 
Ekonomicznemu, przewidzianemu przez ten plan, prawa dykto- 
icania stopnia naszego uprzemysłowienia.

kich krajach, którzy tym więcej 
się skarżą, im mniej się pnzyczy­
nili do wyzwolenia swego kraju 
spod przemocy państw osi. Oni 
to właśnie — pisze Wright — 
szukają protekcji brytyjskich i 
amerykańskich władz. Zjawiają 
się periodycznie w ambasadach 
angielskiej i  amerykańskiej w u- 
braniach niegdyś modnych, ale 

obecnie wyglądających jeszcze 
elegancko i proszą o pomoc przed 
„terrorem tajnej policji“ . Wielu 
takich odwiedzało i  mnie — o- 
śWiadcza dalej Wright — by po 
roku zjawić się zn/owu. Uniknęli 
jak widać „terroru“ pomimo, po­
zostania w kraju.

W dalszym ciągu artykułu 
Wright pisze, iź nie ulega wąt­
pliwości; że działalność niektó­
rych obozów wychodźczych jest 
mocno podejrzana. Istnieją dowo-* 
dy. że agenci i sabotażyści prze­
chodzą przez granicę jugosło­
wiańską. „Jeśli mamy okazać 
pomoc i sympatie Jugosłowia­
nom. to powinna ona odnosić się 
do tych, którzy składali olbrzy­
mie ofiary, byśmy mogli wygrać 
wojnę i którzy obecnie pracują 
bez wytchnienia nad odbudową 
swego kraju“®1 — kończy Wright;

żeństwa ' Włoszcźaków przybył 
pod nieobecność męża niejaki M if 
chał Zabłocki, któremu Włosz- 
czak winien był ok. 300.000 tysię­
cy zł. Zabłocki wdał się w roz-

Paryż (ob. wł.). Na statku ¿Li­
berty", załadowanym produKta- 
m i chemicznymi, wydarzyła się 
w porcie Brest poważna eksplo­
zja. O wypadku tym powiadomił 
rząd na dzisiejszym zebraniu ga­
binetu Jules Moch, minister ro­
bót publicznych Francji.

bez świadków. Żona Włoszczaka, 
mając złe przeczucie, zaprotesto­
wała. Wówczas Zabłocki wycią­
gnął pistolet i oddał szereg strza­
łów, kładąc Włoszczakową tru ­
pem. Do uciekającego Włoszczaka 
oddał trzy strzały, raniąc go cięż­
ko.

Następnie u-,iłował popełnić sa­
mobójstwo. Zabłocki znany był z 
hulaszczego trybu życia. Po przy- 
więzieniu do szpitala zmarł. Je­
dyny żyjący świadek tragedii, 
Włoszczak, ze względu na ciężki 
stan nie może udzielić wyczerpu­
jących wyjaśnień.

zbrojnych Wielkiej Brytanii. W 
kołach tych uważa się, że obecna 
sytuacja międzynarodowa pozwa­
la na redukcję dalszych 500 ty ­

sięcy żołnierzy. Należy zaznaczyć, 
że utrzymanie armii brytyjskiej 
obciąża budżet kwotą 900 m ilio­
nów ftuitów.

Oeebliels pro s o n  wał 
zawarcie edrębaegt pokoi«
B e r l i n .  (SAP). Dziennik „Ku 

rier“  publikuje list 6. ministra 
propagandy Goebbelsa, który zna 
leziono w papierach berlińskiego 
ministerstwa propagandy. W l i ­
cie tym pisanym po wylądowaniu 
sprzymierzeńców we Francji, 
Goebbels proponuje Hitlerowi, 
ażeby ten ostatni zbadał możli­
wości zawarcia oddzielnego po­
koju. List został napisany w je ­
sieni w 1844 r„ nie ustalono je­
dnak, czy Goebbels wręczył go 
Hitlerowi.

Ratyfikacja traktatów 
z b. satelitami

Londyn. (PAP.) Rzecznik For- 
eign Office zakomunikował W 
środę, iż rząd radziecki zawiado­
m ił Wielką Brytanię, że pragnie 
odłożyć ratyfikację traktatów po­
kojowych z Włochami, Rumunią, 
Węgrami, Bułgarią i  Finlandią do 
chwili ratyfikowania ich przez 
b. państwa, nieprzyjacielskie.

W nocie tej rząd radziecki za­
znaczył że nie widzi w  zasadzie 
przeszkód do ratyfikacji pięciu 
traktatów pokojowych.

Powstanie warszawskie w perspektywie 3 -letniej
Rząd emigracyjny z jego premie­
rem na czele oświadcza, że bierze 
na siebie pełną odpowiedzialność 
za ewentualną klęskę.

25 września „Błyskawica“ przer 
wala wszelkie złudzenia walczą­
cej bohatersko Warszawy komu­
nikatem: „Warszawa pomocy już 
nie potrzebuje".*
Bofraicroiile* ftez/Iiazif

Już od początku Powstania za­
rysowały się dwie różne grupy 
walczących.

Szara masa powstańców z jed­
nej strony i liczna grupa „wo­
dzów“ , którym Powstanie miało 
otworzyć drogę do awansów, za­
szczytów i sławy.

Pierwsi walczyli po prostu o 
wolność. Motorem ich działania 
była myśl o Niepodległej ‘Polsce, 
Sprawiedliwej Polsce i. odpłaty

(Dokończenie ze str. 1-szej)
niemieckiemu barbarzyństwu za 
krwawy narodowy ból. Ta myśl 
pchała ich z butelką benzyny na 
czołgi, ktz tłt zdobywać opance­
rzone bunkry, atakować śżwab- 
sicie umocnienia i ginąć, ginąć bo 
hatersko od niemieckiego ognia 
pod walącymi się domami, na 
barykadach i w  kanałach. Ci byli 
na pierwszej lin ii bojowej.

Wolontariusze i żołnierz kon­
spiracyjny. Cywil i podchorążak, 
szkolony w nielegalnej szkole 
oficerskiej. Wierzyła w  nich War 
szawa żyjąca po piwnicach, sute 
renach, schronach. Nimi żyła 
reszta okupowanej Polski. Znali­
śmy ich dobrze, szarych „Żbi­
ków“ , „Kruków“ , „Zygów“ , 
„Szczęsnych“ . Wielu ich nie ma 
już między nami. Własnymi rę­
koma chowaliśmy ich prędko pod 
minami, na porytych od pocisków

skwerach, podwórkach, rowach 
łącznikowych.

Potem, potem były nowe poci­
ski niemieckie, sypały się zno­
wu ogromne zwały muru. .żplaza 
i. betonu na świeże jeszcze gro­
by i ginął po nich wszelki ślad.

Dziś jeszcze matki bohaterów 
szukają swych dzieci, oczekują 
ich przybycia.

Znaliśmy ich, choć n ik t nie py 
tai o nazwisko, narodowość i po­
chodzenie. Wiedzieliśmy: „Żbik“ , 
„K ruk“ , ,.Zyg“ i Wolna, Niepodle 
gła Polska.

I  właśnie dziś, w  trzecią roczni 
cę Powstania w Warszawie pyta 
my: — Jakaż jest odpowiedzial­
ność za tragedię Powstania War­
szawskiego tych, którzy tę od­
powiedzialność w pamiętne dns 
na siebie przyjęli?

YVik Troński.
______________ •............ - ■ -A----- *

Arkady Fiedler zamieszka na Dolnym Śląsku
z  żoną Włoszką i d w o m a  s y n k a m i

Wrocław. (ZAP) Od kilku  dni 
Arkady Fiedler bawi we Wrocła­
wiu skąd udaje się do Pragi, Frań 
cji i Szwajcarii, aby osobiście po­
rozumieć się i nawiązać kontakty 
z tamtejszymi wydawcami.

Następnie uda się do Anglii, aby 
sprowadzić z Londynu swoją żo­
nę Włoszkę i dwie pociechy, trzy­
letniego Arkadego i dwumiesięcz­

nego Mareczka, którego jeszcze 
osobiście nie zna.

— Jeszcze nie wiem dokładnie, 
gdzie się osiedlę na stałe — mó­
w i z uśmiechem Arkady Fiedler — 
prawdopodobnie jednak we Wro­
cławiu, gdzie mam dużo miłych 
przyjaciół, a poza tym tutejsza 
aura bardzo mi odpowiada.

Arkady Fiedler nie będzie w swo

KOLEJE ELEKTRYCZNE ZA GL. ŚLĄSKO-DĄBROWSKIEGO
Przymusowy Zarząd Państwowy

Ogłoszenie >
Na podstawie decyzji Ministerstwa Komunikacji z dnia , 

30. lipća 1947 r. zostaje z dniem 1. sierpnia 1947 r. na naszych 
liniach tramwajowych wprowadzona następująca taryfa prze­
wozowa:

Bilety pojedyncze:
Bilety miesięczne normalne:

Ilość
stref normalne ulgowe Ceny obowiązują od 1. 9. 1947 r.

1— 2 10,— 5,— 500,—
3— 4
5— 6

20.—
25,—

10,—
15,—

900,—
1.100 — CTenejr

7 — 8 35,— 20,— 1,400,— ń H e ló n
9 — 10 40,— 20.*— 1.000 — t t h r w m -

11 — 12 50,— 25 ,- ponad w y c h  u l -
13 — 14 
15 — 16

60.— 
05,—

30,—
35,—

10 stref 
i tfontejch

17 — 18 70,— 35 .- ogólna sieć pozomialą
19 — 20 80,— 40 — zł Dear ».mian

2.000,—

Katowice, dnia 30 lipca 1947 r.
(PAP) 3290 D y r e k c j a

jej działalności literackiej zwią­
zany z miastem Wrocławiem, więc 
nie jest wykluczone, że osiedli się 
na przykład w dolnośląskiej, pod­
górskiej okolicy.

— Za jakieś dwa miesiące wró­
cę do Polski z wielką biblioteką 
angielską oraz innymi cennymi 
książkami. Osiedlę tutaj rodzinę, 
żeby się chłopcy mogli wychowy­
wać w duchu polskim, a sam wy­
ruszę w roczną podróż do Meksy­
ku. /  /

Dowiadujemy się, iż wszelkie 
formalności zostały już załatwio­
ne, gdyż Arkady Fiedler wyrusza 
na egzotyczną eskapadę z polece­
nia Ministerstwa Kultury i Sztuki 
przy ścisłym porozumieniu z Min. 
Spraw Zagranicznych.

Cel tej podróży jest trojaki — 
informuje nasz opalony na czeko­

ladę podróżny. — Chciałbym na* 
pisać książkę o człowieku i  przy­
rodzie w Meksyku, oraz nawiązać 
ścisły kontakt między sferami l i ­
terackimi polskimi i meksykań­
skimi, aby zainteresować ich p i­
sarzy sprawami Polski. Poza tym 
muszę przywieźć z Meksyku zbio- 
'ry etnograficzne i zoologiczne dla 
stworzenia tutaj w Polsce mu­
zeum, które stanie się podstawą 
instytutu przyjaźni kutluralnej 
polsko-meksykr>ńskiej w Polsce.

Na zakończenie m ilej poga­
wędki nad błękitną Odrą, Arkady 
Fiedler uśmiechając się swymi nie 
mnie£ błękitnymi oczami dodał:

— Największą moją troską jest 
ulokowanie rodziny w Polsce, o- 
raz wybór stałego siedliska dla 
przyszłej pracy literackiej. Wyda- 
je mi się, że Dolny ¡Slęsk ułatwi 
mi rozwiązanie tego zagadnienia*

Ogłoszenie nlewygodmeo marla
Moses o Zagłębiu Ruhrjj

Nowy Jork, .API),„Herald T ri- 
bune“ ogłosiło część raportu Ro­
berta Mosesa na temat Zagłębia 
Ruhry. po przeprowadzeniu prze­
zeń badań w Niemczech. Jak wia­
domo, Departament Stanu zabro. 
n ił publikacji tego raportu ze 
względu na mającą się odbyć 
k nferencj e anglo-amervkańska.

Raport poddaje ostrej krytyce a 
ministrację brytyjską w Zagk' 
biu Ruhry. zalecając powierzeni® 
eksploatacji przemysłowego z3'  
głębia Niemiec jednej tylko wła­
dzy. która otrzymywałaby za P°' 
średnictwem Banku Międzynaro­
dowego konieczne kapitały “  
wzmożenia, produkeii węgla.

i*
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P o l s k a  p o w o j e n n a  w  o c z a c h  r e p a t r i a n t a Bohdan A rct

trasie Londyn -  W rocław
I I

Policjant angielski uchodzi za 
wzór cnót i znany jest na całym 
świecie z uprzejmości. Można go 
zapytać o nazwę ulicy, drogę, o 
godzinę iodejścia pociągu, naj­
lepszy film , dzy dobrą restaura­
cję. odpowie na pewno rzeczowo 
i z uśmiechem na ustach. Do­
świadczyłem tego osobiście i wda 
domość podaję z pierwszej ręki. 
Po przyjeździe do Polski przy­
pominano mi o angielskiej policji 
wielokrotnie dodając przy tym z 
piizekąsem: „A  sprpbuj tylko po­
dejść do naszego milicjanta. Prze 
pędzi cię albo zaaresztuje“ .

Ponieważ nie jestem człowie­
kiem strachliwym, postanowiłem

spróbować. Czekało mnie miłe 
rozczarowanie. Zapytany na wro­
cławskim rynku m ilicjant bardzo 
uprzejmie wskazał m i drogę na 
ulicę Witolda, gdiAe miałem pe­
wną sprawę do załatwienia, zaś 
inny przedstawiciel porządku pu­
blicznego bardzo' grzecznie zapo­
znał mnie z repertuarem wroc­
ławskich kinoteatrów. Żaden !z 
nich przy tym nie zdradzał naj­
mniejszych zamiarów agresyw­
nych, żaden mnie nie zaareszto­
wał i do tej pory chodzę jesz­
cze spokojnie, mimo że od tego 
czasu wielu z nich o różne rze­
czy zapytywałem, spotykając się 
niezmiennie z uczciwą i rzeczo­
wą odpowiedzią.

„ C u d z e  c h w a l ic ie . . . “

„Cudze chwalcie, swego' nie 
znacie,..“  przysłowie to stare, a 
jednak wciąż bardzo aktualne. 
Wiele tzeczy i powiada się u nas 
i powtarza bezmyślnie, nieraz ze 
szkodą dla nas samych. Pamię­
tam, jąk parę miesięcy temu. w 
Londynie, jeden z polskich wyż­
szych (oficerów trupem niemal 
nie padł na zakomunikowaną mu 
przeze mnie wiadomość, że wra­
cam do kraju.

— Panie kapitanie — wykrzy­
knął niemal ze łzami w oczach. 
— Cóż pan najlepszego robi, 
Tam aresztują ludzi, pakują do 
kryminału! Patrz pan — potrzą­
snął mi przed nosem trzymanym 
w  ręce listem. — Właśnie dosta­
łem wiadomość, że mi brata are­
sztowali. Już siedzi.

— Panie pułkowniku. — Od­
parłem. — A za co szanownego 
braciszka wsadzili1?

— Za nic! Za nic." powiadam 
panu. Biedak po prostu przekra­
czał granicę, rozumie pan, prze­
kraczał granicę bez papierów i 
złapali go. Coś tam ze sobą prze­
woził i zaraz go do więzienia ła j­
daki wsadzili. Pomysł pan tylko!

Głupota czy złośliwość

— Panie pułkowniku! Tyle lal 
Po świecie pan chodzi, a nie wie 
C?n, że za nielegalne przekracza­
nie granicy i za szmugiel. bo bra.

martwił zanadto, to panu po­
wiem, że w tej wysławionej przez 
pana Anglii podatek dochodzi do 
97 procent dochodu.

— Niemożliwe!!!
— Zupełnie możliwe, a nawet 

pewne. Przy dochodzie rocznym 
ponad 2000 funtów, z każdego za­
robionego funta płaci się dziewię­
tnaście i pół szylinga podatku. 
Funt zaś posiada dwadzieścia 
szylingów.

Rozmówca mój dziwnie szybko 
się pożegnał i  nie zdążyłem go 
nawet’ uświadomić, że funt an­
gielski jest obecnie wart mniej 
niż jedną trzecią funta przedwo­
jennego, że się również zdewa- 
luował i że w dalszym ciągu de­
waluuje, że ceny towarów rosną 
z dnia na dzień, a zarobki stoją 
niemal w miejscu, że moja ga­
ża Flight Lieutenanta RAF (od­
powiednik kapitana) wynosiła 33 
funty, a kolacja w dobrej restau­
racji 5 funtów, zaś ubranie u- 
szyte u przyzwoitego krawca 30 
Cuntów,

Ubranie... Dotknąłem tu nie­
chcący zagadnienia bardzo poważ 
nego. Nie ma dwóch zdań, ubra­
nia są w Polsce drogie, niewspół 
miernie może drogie w stosunku 
do zarobków. Mało się widzi lu ­
dzi dostatnio ubranych, a ogrom­

na większość społeczeństwa któ­
ra utraciła swój dobytek podczas 
wojny, właściwie nie może się 
na nowo wyekwipować. Ale pro­
szę też popatrzeć i na drugą 
stronę medalu. Przede wszystkim 
w Anglii, w kraju wysokiego 
standartu życia, w kraju zamoż­
nym i nietkniętym przez wojnę

istnieją kupony ubraniowe. Każ­
dy posiada książeczkę z kupona­
mi, otrzymywaną raz na rok i 
przy zakupie ubrania, koszuli, 
skarpetek, butów i wszelkiej in ­
nej konfekcji musi poza zapłatą 
pieniężną oddać pewną ilość tych 
kuponów. A kuponów w ksią­
żeczce jest tak mało, że trzeba

bardzo się głowić, by sobie po­
zwolić rocznie na jedną parę bu 
tów, kilka par skarpetek, parę 
koszul i  innych drobiazgów. Dla­
tego nawet w takim kraju jak 
Anglia, trudno jest obecnie ubrać 

_ się tak jak przed wojną, gdyby 
nawet ktoś sobie na te luksusy 

I ubraniowe mógł pozwolić, Angli.

Wzmożone wysiłki wydobycia węgla w Anglii 
przyniosły rezultaty. Pociągi z czarnymi diamen­

tami przybywają do Londynu.
Foto Keystone przez SAP

Kościół św. Krzyża i Katedra we Wrocławiu.
Foto M akarewiczowa

Jak oceniają aktorów
wybitni szekspirolodzy brytyjscy

Warszawa. (SAP) W ostatnim 
dniu pobytu wybitnych szekspi- 
rologów brytyjskich, p. Hale i 
Guthry w Warszawie, sprawoz­
dawca SAP przeprowadził z nimi 
rozmowę na temat ich wrażeń z 
konkursu szekspirowskiego.'

— Jesteśmy szczerze wzruszeni 
— mówi p. Hale — tym wszyst­
kim, co widzieliśmy w Warsza­
wie na finalć konkursu i w czasie 
wyjazdów na prowincję. Jako An­
glików ujmuje nas niezmiernie 
ten wielki kult Polski dla Szeks­
pira.

W Warszawie — precyzuje swo­
je wrażenia p. Guthry -— byliśmy 
obecni na trzech sztukach fina­
łowych — „Hamlecie“ , „Burzy“ i 
„Śnie nocy letniej“ . Podziwialiś­
my dobrą grę całego zespołu w 
Teatrze Polskim. Znakomitą kre­
ację króla dał p. Saturnin Butkie­
wicz, dobrze wypadli również pp. 
Barszczewska jako Ofelia i Ma­

rian Wyrzykowski — jako Ham­
let.

Dużą wartość miała insceniza­
cja „Burzy“ , prawdziwą jednak 
przyjemność sprawiło nam przed­
stawienie „Snu nocy letniej“ , któ­
re miało najbardziej wyrównany 
poziom, pomimo że dekoracje, a 
zwłaszcza kostiumy, pozostawiały 
wiele do życzenia. Żałuję, że nie 
zobaczymy doskonałego podobno 
przedstawienia „Jak wam się po­
doba“ .

— Wspomnieli panowie o wyjaz 
dach na prowincję. Jakie przed­
stawienia zwróciły szczególną u- 
wagę Panów?

— Byliśmy obecni w Częstocho­
wie i w Krakowie na Otellu. 
Uwzględniając ciężkie warunki 
małej scenki w Częstochowie je­
steśmy zdania, że dyr. Krotkę do­
skonale uchwycił atmosferę sztuki 
szekspirowskiej, niestety, trudno 
to powiedzieć o teatrze krakow­
skim....

— Jak oceniają Panowie ogól­
nie grę naszych zespołów w sztu- < 
kach Szekspira?

— Sądzę — odpowiada p. Gu­
thry — że wasi aktorzy grają 
Szekspira nazbyt uroczyście, jak 
gdyby on nie żyl w swoich utwo­
rach. U nas gra się Szekspira ży­
wiej. Nie należy podkreślać tak 
silnie różnicy czasu, jaka dzieli 
nas od powstania tych wspania­
łych utworów.

Uważamy swoją wizytę w Pol­
sce za niezwykle dla nas poży­
teczną. Dała nam ona wiele saty­
sfakcji i mogę życzyć wam dobre­
go rozwoju po lin ii zapoczątkowa­
nej Konkursem Szekspirowskim. 
To, że jednym z pierwszych bu­
dynków* odbudowanych w zrujno­
wanej Warszawie był gmach Te­
atru Polskiego, ma swoją podzi­
wu godną wymowę. Jest to sym­
bol odrodzenia się Waszego teatru.

cy również przerabiają, łatająi, 
sztukują, a przyjeżdżający Ame­
rykanie śmieją się z nich, mó­
wiąc że wyglądają jak żebraki.

— Panie kapitanie! Na pewno 
przywiózł pan ze sobą materiały 
angielskie — zaczepił mnie kie­
dyś inny ze znajomych.
_ Oczywiście, przywiozłem, cho­

ciaż tylko na własny użytek, a 
to dlatego że usizycie ubrania u 
krawca w Londynie było niedo­
stępne dla mojej kieszeni. Pomi­
jany przy tym fakt. że żaden z 
angielskich mistrzów igły nie po­
dejmie się obecnie uszycia ubra­
nia przez półtora roku. Gdy zaś 
obejrzałem pokazane mi sztuki 
materiałów bielskich, począłem 
się zastanawiać, dzy warto było 
w ogóle ciągnąć ze sobą z Anglii 
tamte.

Produkcja na eksport

Dla entuzjastów zagranicy mu­
szę tu dodać, że chociaż prze­
mysł angielski produkuje niewąt­
pliwi« pełną parą, to na rynek 
wewnętrzny dostaje się znikoma 
ilość towarów, ponieważ ogrom­
na większość idzie na eksport, 
dila zdobycia tak cennych dla 
Wielkiej Brytanii dolarów, któ­
rymi musi ona płacić za import, 
specjalnie zaś za import żywności 
ze Stanów Zjednoczonych. Wo­
bec zaś kolosalnego zadłużenia 
wojennego Anglii i zmniejszania 
się jej majątku za granicą do 
tej pory nie udało- się jej jeszcze 
zrównoważyć budżetu. Dla utru­
dnienia zaś życia szaremu oby­
watelowi istnieje do tej pory wpro 
wadzony podczas wojny tak zwa­
ny „puchase tax“ , podatek od 
sprzedaży. Polega on na tym że 
do ceny sprzedażnej danego to­
waru skarb dolicza od 30 do 100 
procent jego ceny, tak że za nie­
które artykuły płac; się tak wie­
le, iż 'człowiekowi 'odechciewa 
się wszelkiego rodzaju sprawun­
ków.

Stanowczo, nie jest tak bardzo 
źle w naszej Polsce nie jest też 
dobrze w angielskiej krainie 
Króla Jegomości.

ciszek niewątliwie coś na drugą 
stronę szmuglował, aresztowali­
by go nie tylko w Polsce, ale i w 
każdym kraju naszego ziemskie­
go globu. Wszędzie by siedział 
w kryminale. Czego więc pan sie­
je panikę i  rozpuszcza plotki?

Podobnych wypadków mógłbym 
przytoczyć dziesiątki. Ludzie nie­
odpowiedzialni puszczają w kurs 
najdziksze j najgłupsze historie, 
czasem przez głupotę, czasem 
przez złośliwość. Historie te znaj 
dują posłuch u innych nieodpo­
wiedzialnych ludzi .i przybierając 
na sile, rozchodzą się coraz dalej 
i  dalej, zmieniając czasem kom­
pletnie swą pierwotną formę.

— Panie — mówiono mi tuż 
po przyjeździe. — Tu przecież 
n ikt wytrzymać finansowo nie 
może. Podatki nas tak gnębią, ¿e 
żadnego interesu prowadzić nie 
można. Do ruiny nas doprowa­
dzają.

Oświadczenie to zaniepokoiło 
mnie nie na żarty bo chociaż do 
tej pory ani złotówki nie zdąży­
łem po przyjeździe zarobić 
(„Dziennik Zachodni“  mi jeszcze 
honorarium nie zapłacił), to- prze­
cież szykuję się, by na mój ka­
wałek chleba zapracować.

40 procent w Polsce, 
9 7  w Anglii

— Jakto — zapytałem. — Ta­
kie wysokie podatki? A niech mi 
Pan powie, dc ilu  procent zarob- 
ku dochodzą?

—Aż do czterdziestu procent — 
oświadczył mój rozmówca ze 
swego rodzaju dumą. — Czter­
dziestu procent, niech pan sobie 
Wyobrazi! To przecież zupełińie 
hiemożliwe. To zabójstwo!

Dokonałem w myśli sizybkiej 
kalkulacji i odparłem:

— Tak. to dużo, ale przecież 
kraj potrzebuje pieniędzy na od­
budowę. Żeby zaś sie pan me

— Czyż ja za tobą gonił i o Sobka dla Heli się upominał? •— od­
powiedział pytaniem Rzodkosz. Czy ja Helę jak dziadówkę z do­
mu wyprawił? Widzisz, jaki mądrala.

_ Ty psio bestyjo. Dużoś jej tam zapisał. Dwa kawałeczki pola
i to Heli a nie Sobkowi. Oj, ja głupiec — zawołał Bartłomiej. — 
Żem się też ja na tym nie poznał, że tobie nie chodzi o młodych 
tylko o pola i zapisy. Zaufałem, Heli pozapisywałem, jakby to była 
moja córka, a ten mi tu teraz będzie o miłowaniu mówił innym, 
o dzieleniu młodych.

_ Tyś przecież' przy zapisie był i sam zapisywał. Jakżeś chciał,
tak było zapisane — krzyknął pogniewany Rzodkosz.

_ O nie, bratku — tak nie jest zapisane, jak chciałem i tak
nie zostanie.’ Jeszcze sądy istnieją na świecie i sprawiedliwość znaj­
dzie się- Jak Hela się od Sobka odłączyła, to gaździną na moim 
majątku nie będzie, nie myśl sobie.

— Ale na razie jest, bo jej zapisano wszystko — odpowiedział 
twardo Rzodkosz.

Nie było sposobu, żeby ich pogodzić. Słowa padały coraz tward­
sze, coraz bezwzlędnie j sze. Maciej próbował ich skierować na inne 
drogi, ale go nawet nie chcieli do głosu dopuścić. Zagrozili sobie na 
dobre sądem i o mało nie porwali się do bitki. Bartłomiej rozindy­
czony trzasnął drzwiami, aż chałupa się zatrzęsła.

_ A jak przyjdzie na świat dziecko, to choćbyś zdechł, musisz
mu część odstąpić — krzyczał za nim Rzodkosz.

_ W imię Ojca i Syna... Dziecko? A czyje. Może twoje, staro
bestyjo.

_ Macieju, wyście świadek, jak on do mnie mówi. Wszystko
się w sądzie rozpatrzy — krzyczał Rzodkosz.

Maciej zawiesił głowę i z ciężkim sercem odszedł do domu. Zło, 
o którym on wiedział sam najlepiej, wzbierało, rosło, gromadziło 
się teraz jeszcze potężniej.

— Pewnikiem, że to klędźba boska wisi nad moją głową — 
przemknęła mu przez głowę uwaga.

Drobniutki śnieżek zaczął prószyć z nieba na ziemię i powoli a 
uparcie zasnuwał jego ślady stóp.

Uwiąd przyrody i śmierć spadły razem z tym pierwszym śnie­
giem na ziemię. Wszystko spowijał powoli zimowy sen, który niby 
obraz wieczności zataczał kręgi coraz to szersze, coraz to głębsze.

43.

Od samego rana po wsiach rozlegało się nieustające kołatanie. 
Waliło, brzęczało, huczało po domach, jakby ten uparty stukot 
wywoływało jakieś ogromne stado dzięciołów, które zleciały się,
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to podkreślenie rodu, które w tej sprawie było zupełnie niepo­
trzebne.

— No to co z tego? Ubędzie ci rodu? Mało mamy dzieci? Czy 
ich jeszcze może nie będzie — pytała go gestykulując z udanym 
tragizmem.

— Gadajże z tobą babo, kiedyś głupia i sprostawa, jak gęś — 
trzasnął w nią obelgą, ale wnet się pohamował i .zaczął spokojnym 
tonem. — Słuchaj, Dorota, tu chodzi właśnie o dzieci. Najmłodszy 
nasz zaczął łońskiego roku szkołę. Niech by tak Hela miała od 
Franka córkę. Nasz, chłopiec będzie od niej o osiem roków starszy. 
A więc w sam raz dla niej. My pomrzemy, nim te bębny podrosną 
na dobre, nie będziemy już na świecie. A tu naszemu Jantosiowi 
i tej rzekomej córce Heli od Franka zbierze się na małżeństwo. 
Rozumiesz teraz jak to jest? Pobiorą się w rodzinie, brat ze sio­
strą. Rozumiesz. Obraza boska, niegodziwość, splamienie rodu, 
splugawienie krwi. Rozumiesz? I  pójdzie klędźba boska z pokolenia 
w pokolenie, z ojca na syna, z syna na wnuka. Rozumiesz?

Dorota rozwarła gębę i patrzyła na męża osłupiałym wzrokiem. 
Tak, zrozumiała. Dopiero teraz błysło jej w rozczochranym łbie. 
Pojęła troski Macieja.

— A może ta klędźba już się zaczęła, może już diabeł piekielną 
mszę odprawia z radości? Może już pomsta i boskie wyklęcie 
przeszło z ojca na mnie, ze mnie na Franka, a teraz chce iść dalej. 
Jezusie drogi! O Matko przenajświętsza, Panienko Ludzimierska, 
ratuj, bo nie wytrzymam. To okropne . . .

Dorota teraz dopiero zgłębiła grozę, jaka straszy jej męża. Nie 
patrzyła, że to są przypuszczenia. Widziała możliwośę takiego ska­
żenia rodu i to ją na chwilę przeraziło.

— Tak nie może być — wykrztusiła ze siebie. >
— Widzisz, nie może być. A jak już jest, jak już się zaczęło?
Chwycił się za głowę, przeszedł parę razy po izbie. A potem

stanął przy oknie i targał nerwowo wąsa.
Nie chodziło mu o nieprawe dziecko. To było, wedle jego zda­

nia, niewłaściwym, lecz zdrowym przejawem życia. To głupstwo, 
jak sobie nieraz myślał. Po dwóch pokoleniach znika taka nie­
właściwość w ogólnym tętnie krw i. Ciągle przecież w każdym pra­
wie przysiółku zdarzały się takie upadłe dziewczęta, jak Julka. 
Ale ojciec był prawie zawsze wiadomy i pewny i nie wypierał się 
swego dziecięcia, wcześniej lub później do niego wracał. A  w spra­
wie Franka dopatrywał się stary Maciej gorszego niebezpieczeństwa. 
Tajemne skażenie zakradało się w jego pokolenie. A  takie jest 
gorsze niż jawny bękart. Wystarczyło żeby dwa trzy razy pokrzy­
żowały się tak dzieci rodu, a może z tego wyniknąć niedołęstwo, 
sietniactwo. Zdawało mu się, że w isi nad jego głową jakieś prze-
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Dekoracja zasłużonych
W a ł b r z y c h .  W świetlicy 

Związku Uczestników Walki 
Zbrojnej o Niepodległość >i Demo­
krację odbyło się zebranie człon­
ków oddziału wałbrzyskiego, w 
czasie którego przezes zarządu po 
wiatowego kpt, Demczuk udeko­
rował członków związku Krzyża­
mi Partyzanckimi, Medalem Wol­
ności i Zwyc ęstwa, Medalem za 
Warszawę i odznaką Grunwaldz­
ką.

Odznaczenia otrzymało 35 osób. 
Wśród odznaczonych znajdują się 
dwaj najmłodsi członkowie od­
działu, bracia — bliźniacy Maciej 
i  Wojciech Wojtkowscy, powstań 
cy warszawscy.

Obrabowali spółdzielnię 
w Rysinowie

W a ł b r z y c h .  Do Spółdzielni 
Zw.ązku Samopomocy Chłop­
skiej w Rys nowe dokonano o- 
negdaj zuchwałego włamania. 
Sprawcy zrabowali wszystkie 
znaidujące się w sklepie towary 
i zb egli pod osłoną ciemności 
nocnych. Wartość zrabowanych 
towarów nie została jeszcze usta 
łona.

Frzeil sensacyjnym procesem

Krwawy kat w
z d e m a s k o w a n y  n a  D o ln y m  Ś lą s k u

J e l e n i a  G ó r a  (js). Ostatnio 
władze wpadły na trop jednego z 
większych zbrodniarzy, który 
wsławił się likwidacją getta w 
Brodach, Józefa Kasjańczyka vel 
Kasjanczuka, Ukraińca,

Jak wynika z zenań św'adków, 
Kasjanczuka po zajęciu Brodów 
przez wojska niemieckie, jakkol. 
wiek by| obywatelem polskim, 
podaj się za Ukraińca, przyjmu­
jąc posadę dozorcy aresztu miej­
skiego w Brodach. Na tym stano, 
wisku daj się we znaki specjalnie 
Żydom, wiedząc doskonale, że 
od nich może wyciągnąć najwięk 
sze korzyści materialne.

Jako dozorca aresztów miej. 
sfeich znęcał s’ę nad więźniam', 
bi{ 1 katował w wielu wypadkach 
bez powodu, a nadto odbierał 
wartościowe przedmioty, pienią-

Znoimi tragiczny wypadek
na szosie pod Kłodzkiem

Kłodzko, (gr) Na jednym z za­
krętów szosy wiodącej z Polani- 
cy-Zdroju do Kłodzka wydarzy! 
się ciężki wypadek motocyklowy, 
który pociągnął za sobą śmierć 
kierowcy i bardzo poważne Obra 
żenią jego towarzysza, jadącego 
na tylnym siodełku.

Przebieg katastrofy był nasię 
Pojący: 30-letni student konser-

Krioika wałbrzyska
W a ł b r z y c h .  Starań1 em Za­

rządu Miejskiego uruchomiona 
została w  Wałbrzychu rakarnia 
miejska. Mieści się ona przy ul.
Bałtyckiej 2.

Wałbrzych. Na zakręcie koło 
kopalni „Julia“ gdzie przed k il­
ku dniami wyskoczył z szyn wóz 
tramwajowy, wydarzy} się onsg 
daj drugi podobny wypadek. I 
tym razem na szczęście nie było 
ofiar w ludziach Przerwana zo­
stała natomiast na pewien czw 
komunikacja tramwajowa na od 
cinku Wałbrzych—Sol?oe~Zdró1

Wałbrzych. Siedziba Związku 
Weteranów Powstań Śląskich 
Grupa Soiicc-Zdrgj mieści się w 
Soiicach Zdroju przy ul. Kościu­
szki 17.

watorium łódzkiego Leonard 
Strzelecki, jadąc na motocyklu 
ze swym krewnym, usiłował na 
zakręcie wyminąć przy dużej 
tzybkości stojące na boku jezdni 
auto. W tym momencie nadjechał 
z przeciwnej strony drugi samo­
chód. Przy wymijaniu Strzelecki 
straciwszy panowanie nad ma­
szyną wjechał na drzewo i po­
niósł śmierć na miejscu. Towa­
rzysz jego został ciężko ranny 
i jest słaba nadzieja utrzymania 
go przy życiu. Przednia część ra­
my i  koło motocykla uległy 
zniszczeniu.

dze i kosztowności. Wiedząc, że 
na podwórzu domu w którym 
mieszka] znajduje się schron, w 
którym ukrywa się kiikudziesię. 
ciu Żydów, kaza] im płacić tygod 
tiiowy haracz, grożąc że wyda ich 
w ręce żandarmerii niemieckiej. 
Kiedy już w  ten sposób wymusił 
od nich wszystkie oszczędności, 
wskazał schron GestapÓ i k ilku , 
dziesięciu Żydów wraz z roi(z'~ 
nam,i aresztowano i stracono.

Kasjanczuk dowiedział s'ę, że 
na terenie domn w którym znaj­
dowała s’ę Rada Żydowska znaj­
duje się również schron w któ. 
rym ukrywają się Żydzi, tak więc 
długo szukał aż go znalazł i na­
tychmiast don ósj władzom nie­
mieckim, które na samochodach 
wywieźli wszystkich 1 w  poblis­
kim lesie rozstrzelali.

W czasie pogromu w Brodach 
na czele ekspedycji karnej staje 
Kasjanczuk uzbrojony w broń 
palną ł toporek strażacki. Po­
grom trw ał całą dobę. Przeszuka, 
no dom po domu. Świadkowie 
zeznają, że Kasjanczuk przeszedł

Wycieczki „Orbisu“
W a ł b r z y c h .  Dolnośląski 

Związek Popierania Turystyki or 
ganieuje w tt edziTele i  święta wy­
cieczki autobusowe w dwóch kie 
runkach: Wałbrzych-Kudowa — 
Puszczyków-Lądek i Wałbrzych- 
Karpacz — Bierutowice. Szklar­
ska Poręba.

Wyjazd sprzed domu nr 16 
przy ul. Słowack ego (obok ..Or­
fa’su“ ). Zgłoszenia uczestników 
przyjmuje sekretariat D. Z, P. T. 
w godzinach od 9 do 11 i  od 16 
do 19.

„Szaber-p lac“  znowu ożył
W a ł b r z y c h .  Zlikwidowany 

przed tygodniem „Szaber plac“ 
na Nowym Meście znów ożył. 
Po parodn owej przerw e, spowo­
dowanej obławą, przeprowadzo­
ną przez władze, pojawiły się po. 
iownie poprzednio spr. cdawane 
rzeczy — tym razem w wększej 
eszcze. niż dotychczas ilości. Na 
w ejsce osadzonych . w areszc e 
kilku szabrowników i handlarzy 
pojawili się i inni > nielegalny 
handel ten kwitnie w dalszym cią 
gu.

Obok nielicznych handlarzy, 
którzy zmuszeni są do wysprze- 
dawania się z prywatnych rze­
czy, widać znanych szabrowni­
ków którzy już niejednokrotnie 
miel zatarg z wlad-ami, Istnie-- 
ńie „szaber-placu“ sprzyja dają­
cemu się ostatnio zauważyć wzro. 
otowi ilości kradzieży mies-kano 
wych toteż dziwnym wydać se 
musi fakt, że władze nie potraf’ ą 
raz na zawsze zlikwidować tego 
siedliska szabrowników.

samego siebie. W pewnym domu 
w poszukiwaniu ukrytych Żydów, 
wyrzucił z okna I  piętra dziecko 
żydowskie, które roztrzaskaj 
się o bruk. W ciągu dalszych po­
szukiwań Kasjanczuk zabij stra­
żackim toporkiem niejak ego 
Marguliesa Kopia :i Brandweina.

Wyłapaną w czas e pogromu 
ludność żydowską, autami wy­
wieziono za miasto do pobliskie­
go lasu i tam best alsko rozstrze­
lano. W egzekucji tej straciły ży­
cie dwie siostry powstańca ży­
dowskiego Henryka Polaka, któ­
ry obecnie mieszka we Wrocła­
wiu. Jak zeznali naoczni świad­
kowie, w  egzekucji tej brał u- 
dziaj również i Kasjanczuk.

Kiedy zwycięska ofensywa ra­
dziecka pędziła Niemców na Za­
chód, Kasjanczuk ze swymi „chle 
bodawcami" uciekł do Niemiec. 
Po zakończeniu wojny, wrócił 
pod Kraków do znajomych, po­
stara] się o dwóch świadków,

którzy zaświadczyli o jego loja l­
ności i polskości, otrzymał dowód 
polski i repatriował s'ę na Dol­
ny Śląsk, gdzie jako repatriant 
otrzymał g hektarowe gospodar­
stwo.

Aresztowany, w śledztwie nie 
przyznał się do Wny i wyparł się 
wszystkiego. Jednakże ocaleni 
mieszkańcy Brodów — Żydzi, 
dokładnie opisali jego zbrodnicze 
wyczyny. Kasjanczuka osadzono 
w więzieniu do dyspozycji władz 
sądowych. Sensacyjny proces od­
będzie się w najbliższych dniach 
przed Sądem Okręgowym w Je­
leniej Górze.

C - z t g t a j

Słucham y rad ia
P ią tek, 1 s ierpn ia

5.53 sygnał i zapowiedź s tac ji. 6.03 
sygnał czasu i  „K ie d y  ranne wsta ją 

j zorze“ . 6.05 g im nastyka . 6.15 dz ienn ik . 
6.30 m uzyka z p ły t. 6.50 program  na 
dzień bieżący. 6.57 sygnał czasu. 7.00 
m uzyka z p ły t. 7.15 w iadom ości po­
ranne i  przegląd prasy. 7.35 m uzyka 
z p ły t. 7.55 in fo rm a c je  ogólnopolskie. 
8.05 Skrzynka P. C. K . '11.57 sygnał i 
he jna ł. 12.04 zapowiedź program u. 12.06 
wiadom ości po łudn iow e . 12.10 „N a  K u ­
jaw ach “  — gra zespół W ładysława 
Kaczyńskiego. 12.23 audyc ja  dla w si.
12.35 audycja  dw ufo rtep ianow a. 13.00 
„Z  m ik ro fone m  po k ra ju “ . 13.10 m u­
zyka obiadowa. 14.00 audycje  in fo r ­
m acyjne. 14.30 m uzyka z p ły t. 15.00 
m uzyka taneczna. 15.20 słuchow isko 
dla dzieci. 15.50 „Nasze 'u zd ro w isko “ . 
15.55 audycja  Zw iązku  S traży Pożar­
nych. 10.00 dz ienn ik . 10.13 zapowiedź 
program u. 16.20 p ieśn i ludow e. 16.33 
audycja d la chorych. 16.50 pogadanka 
sportowa. 17.45 audycja  dla m łodzieży. 
17.00 koncert dla p racow n ików  św iata 
p racy. 18.00 koncert, życzeń. 18.50 ką­
c ik  W ojew ódzkiego.U rzędu W F. i  PW.
18.35 kon ce rt rek lam ow y. 10.58 zapo­
w iedź program u. 19.00 kon ce rt sym fo­
n iczny. 20.00 audycja  lite racka . 20.15 
koncert m u zyk i ludow e j. 20.57 omó­
w ien ie  w ażnie jszych a u dyc ji dn ia  ju ­
trzejszego i  sygnał czasu. 21.00 dzien­
n ik . 221.30 m uzyka lekka  z p ły t. 21.40 
p ieśn i Toatiego w  w ykona n iu  Tom a­
sza Dąbrowskiego. 212.55 kw adrans 
poetycki. 22.10 w iadom ości sportowe. 
22.15 audycja  ro zryw kow a. 23.00 osta t­
n ie w iadom ości dzienn ika. 23.20 m u­
zyka lekka  z p ły t. 23.50 zapowiedź 
program u. 23.55 streszczenie w a żn ie j­
szych w iadom ości dziennika. 24.00 za­
kończenie program u.

Bogaty program uroczystości
S w i f t a  Cór uu W a ł b r z y c h u

Wałbrzych. W sali Miejskiej 
Rady Narodowej odbyło się wczo 
raj posiedzenie komitetu organi­
zacyjnego „Święta Gór“ w  Wał­
brzychu. W zebraniu wzięli licz­
ny udział przedstawiciele władz, 
Spółdzielni Turystycznej i  Zw. 
Popierania Turystyki, organizacji 
politycznych, społecznych i gospo 
darczych oraz miejscowego spo­
łeczeństwa.

Na zebraniu ustalono następu­
jący program uroczystości: Dnia 
9 sierpnia — z „Domu Harcerza“ 
(park Sobieskiego) wyruszy szta­
feta do schroniska na Chełmcu, 
gdzie zapalone zostanie ognisko; 
dnia 10 sierpnia — przemarsz or­
ganizacji młodzieżowych ulicami 
Marsz. Roli-Żymiersklego, pl. 3 
Maja, Rynek, ul. Słowackiego w 
kierunku Białego Kamienia do 
schroniska na Chełmcu. Tam na 
szczycie o godz. 10 nastąpi wcią­
gnięcie flagi na maszt. O godz. 11 
poświęcone zostanie schronisko 
aa Chełmcu, przekazane Spół­
dzielni Turystycznej. A kt poświę 
cenią poprzedzi msza św. połowa 
którą odprawi ks. Pieniążek. Po 
przerwie obiadowej odbędzie się

zabawa ogrodowa, urozmaicona 
występami artystycznymi.

W dniu 15 bm. odbędzie się po­
święcenie „Gospofty Turystycz­
nej“ przy ul. Słowackiego 16, a 
w godzinach popołudniowych spe 
cjalnie zaproszony do Wałbrzycha 
zespół teatru stołecznego odegra 
doskonałą sztukę, dostosowaną do 
charakteru uroczystości. W cza­

sie od 10 do 20 sierpnia miasto 
udekorowane będzie flagami o 
barwach państwowych i odpo­
wiednimi transparentami. Na 
wzgórzu Giedymina, na Chełmcu 
i na najwyższym wzniesieniu 
Sobieskiego płonąć będą znicze.

W dniach obchodu organizowa­
ne będą wycieczki samochodowe 
do ośrodków turystycznych.

Tereny sportowe
pod opieką Zarządu Miejskiego

W a ł b r z y c h .  Zarząd Miejski 
w Wałbrzychu doprowadzi do na. 
leżytego stanu zdewastowany w 
latach wojennych# Miejski Sta­
dion Sportowy w dzielnicy Nowe 
M asto. Wybudowane szatnie z 
natryskami, mieszkanie dla do­
zorcy, kasę b letową, bufet, uzu­
pełniono oparkowanie i wyrów­
nano teren. Zaznaczyć wypada, 
że Miejski Stad on Sportowy w 
Wałbrzychu należy do najpięk­
niejszych tego rodzaju obiektów 
na terenie Państwa.

Czynny jest także od pewnego 
czasu Miejski Stadion Pływacki 
wydzierżawiony Klubowi Sporto­
wemu „Tęcza“ . Wskutek podziein 
nych prac górniczych powstały 
na teren e tego stadonu liczne 
uszkodzenia. K. S. „Tęcza“  •'ds- 
prowadził uszkodzone baseny do 
należytego stanu 5 odbudował 
^palone w okresie wojny szatnie.

Drugi stadion pływacki znaj­
duje sę w dzielnicy Podgórze. 
Mieści się tam także bo:sko spor­
towe. Zarząd Miejski wydzierża­
w ił stadion i boisko Związkowi 
Zawodowemu Kolejarzy, który 
przeprowadzi^ kosztem paruset 
tysięcy złotych niezbędne prace 
remontowe i  obecnie zarówno ze 
stadionu pływack ego, ja k j z bo­
iska korzystają liczni mieszkańcy 
Podgórza i okolicy.

kleństwo boskie skazujące na zasadę rodzinę całą. za te tajemne 
występki, jakie się wkradły w to pokolenie.

A  zagłady rodu bał się on więcej, niż wszelkiej innej katastrofy. 
Chciał żyć nawet i po śmierci, a życia tego nie widział nigdzie bar­
dziej wyraziście, jak w  swym potomstwie. Przecież takie przedłu­
żanie życia widział co rok w każdym nasieniu, w każdej trawce 
wyrastającej z tego samego pnia. W każdym smreku i jesionie, 
w każdym zwierzęciu.

Miedze kładły się wzdłuż drogi równolegle, jedna za drugą. 
I  one straciły już bujną zieleń, wyłysiały. Wisiała nad światem 
zima, która lada dzień miała się zwalić na te wierzchołki grap, na 
tajemne potoki, którymi we wszystkich kierunkach poorane były 
wzgórza, na doliny, w  których rozsiadły się bogate wsie, na pola 
zesmutniałe, które zasypiały bezczynne, tęskliwe. Maciej podniósł 
oczy ku niebu, jakby stamtąd szukał jakiego natchnienia w tej 
smutnej doli. Na niebie ukazaj się długi klucz wędrownych ptaków. 
Leciały wysoko, rok rocznie ciągnęły tędy ponad górami na połu­
dnie.

— Dzikie kaczki — pomyślał, bo przyuczony od dziecka, umiał 
rozpoznać z lotu i układu grupy rodzaj tych wędrowców.

Pędziły, jak lekki obłoczek, wysoko, obawiając się zapewnie 
zmiennych prądów powietrza, jakie hulały często ponad skalistymi 
turniami. A może uciekały przed halniakiem i dlatego pruły po­
wietrze jak strzała. ^

— Spóźniły się — zauważył — Jak ja spóźniłem się tą sprawą 
Heli i Franka. Trzeba się było wcześniej z nim pogodzić, nim je­
szcze miłość do Heli wżarła się na dobre w młode serce.

Wiejską uliczką przemknęła się jakaś kobiecinka, przebiegło 
dziecko, tocząc przed sobą obręcz z beczki i pobijając ją stukotli- 
wie krótkim patykiem.

Wtem Maciej wzdrygnął się i wytężył oczy. Tak, nie m ylił się. 
"Ubrany odświętnie przechodził w  stronę Rzodkoszów Bartłomiej. 
W Macieju zagotowało się wszystko gwałtownie.

— Będą się godzić, umawiać o wszystko — przewaliło się mu 
przez myśl.

Nie zastanawiał się długo. Czuł konieczność, by tam być, by 
wiedzieć. Zrodziło się w nim pragnienie, żeby stanąć z otwartym 
czołem wobec tego wszystkiego.

— Dorota, raz dwa, migiem, nowe portki, serdak. Już, już! — 
krzyknął na żonę gromko, rzucając się do przebierania.

— Czyś ty oszalał — zawołała zgorszona żona, ale poszła do 
żerdki z odzieniem, na której wisiały odświętne ubrania.

— Gdzież się tak pali? — zapytała go po jakimś czasie, skoro 
widziała, że ubiera się prędko.
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— Do Rzodkoszów — odparł krótko — Tam jest Bartłomiej, bę­
dą uradzać o sprawie.

— Tyś już zwariował stary — zauważyła z odrazą — Jeszcze cię 
spotka ta hańba, że cię wyrzucą.

Ale Maciej nie zważał na nic. Nie było mu to przyjemne, by po­
kazywać się wobec rodzin, które zwaśnił ze sobą jego syn. Ale nie 
było innej rady. Musi spojrzeć wszystkiemu w oczy, musi się sam 
przekonać, czy przede wszystkim nie grozi jego rodowi jakaś nie­
sława. Narażał się na obelgi, wiedział o tym. Przeczuwał, że ludzie 
wezmą go na języki za ten krok i przypiszą mu opaczne zamiary. 
Ale cóż to wszystko znaczy? Czy to nie jest drobiazgiem w porów­
naniu z jego strapieniem? A gdyby tak udało się pogodzić powa- 
śnionych? Franek wtedy straciłby przystęp do Heli. Niebezpieczeń­
stwo minęło by jeszcze bardziej.

Gnały go te myśli jak wiatr. Wszedł do izby i  pochwalił Boga. 
Odpowiedziano mu przyzwoicie, ale n ikt nie kwapił się z zaprosze­
niem do siadania, mimo że w nowym przychodził odzieniu, co po­
kazywało, że nie dla ciekawości tu się zjawia, lęcz z jakimś załat­
wieniem. Bartłomiej siedział na ławie za stołem i odwrócił się bo­
kiem do niego. Maciej udał, że tego nie widzi. Rzodkosz siedział 
na stołku przed Bartłomiejem i też nie zwracał uwagi na przyby­
sza. Milczeli obaj. Czekali widać, aż sam znacznie mówi£ o sprawie, 
jaka go sprowadza i wyniesie się wnet z izby. Hela i matka usu­
nęły się z mieszkania, widać starzy obaj zaczęli już rozmowę.

— Widzicie, Bartłomieju i wy Rzodkosz, mój Franek z tym zwią­
zany, dlatego ja tu. Niechże i  ja swoje powiem, bom wam nie wróg 
i- na zdradzie nie chcę stać.

— Siadajcie. Tym lepiej, że będziemy mieli świadka tego, co ura­
dzimy — odezwał się Rzodkosz.

—• Ja Franka przypilnuję lepiej i nie dam, by wam haiibę przy­
nosił w  rodzinie. Młody jest, to i głupi jeszcze — mówił Maciej.

Bartłomiej teraz zrozumiał, że Maciej rtie jest mu przeszkodą, 
więc spojrzał na niego i też poprosił do siadania.

— Dobrze, widzicie, że go przypilnujecie — zaczął powoli Rzod­
kosz, cedząc po swojemu powoli słowa — ale skoro młodzi mają 
się ku sobie, skoro się miłują, to nie będzie z tym wszystkim tak 
łatwo.

— Acha, to ty teraz dopiero myślisz o miłowaniu — zawołał z 
przekąsem Bartłomiej. — A czemużeś przed ślubem o tym nie my­
ślał? Możeś jeszcze Franka zaganiał do Heli. Możeś w halę po to 
posłał swoją kochaną Helusię, żeby się z Frankiem widziała, a nie 
by mówiła z moim Sobkiem? Widzicie go, teraz mu sie na czułości 
zbiera.
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CHROBRY — JULIA 3:2 (2:1)
W a ł b r z y c h .  Rozegrany w 

ub. środę mecz zakończył s'ę za­
służonym zwycięstwem Chrobre­
go, który górował znacznie nad 
grającym niejednokrotnie brutal­
nie przeciwnikiem. Przez cały 
czas gry Chrobry miał wyb tną 
przewagę, lecz nie potrafił tego 
wykazać cyfrowo.

Nieuczciwy dyżurny ruchu
Wałbrzych. Na stacji kolejowej 

Błaszkowo ujawniono nadużycia, 
których dopuszczał się od pewne 
go. czasu dyżurny ruchu Binas, 
pełniący również na przemian z 
innymi swoimi kolegami te. sa 
me obowiązki na stacji Lubartów.

Stwerdzono, że Binas fałszo­
wał bilety blankietowe, wypisu­
jąc na duplikatach znacznie 
mniejsze sumy od widniejących 
na oryginałach. Dochodzenie wy 
wykazało na razie, że niesumien­
ny urzędnik zainkasował w ten 
sposób ponad 20.000 zi. Binas za 
sta} aresztowany.

lO® min
pod chodnikiem

Warszawa. (Tel. wł.) Wczoraj 
podczas naprawy chodnika przy 
ul. Marszałkowskiej na rogu 
Wspólnej natrafiono pod płytami 
na 106 min. Robotnicy, którzy do­
konali tego niebezpiecznego od­
krycia, zawiadomili natychmiast 
Komendę MO. Dla zabezpiecze­
nia przed ewentualnymi wypad­
kami podczas usuwania min, 
wstrzymano całkowicie ruch na 
ul. Marszałkowskiej i Wspólnej 
na pół godziny. W tym czasie we­
zwani do pomocy saperzy prze­
nieśli miny do ruiny zburzonego 
domu przy ul. Wspólnej.298
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M iiseykiiści Cztehislewacji

startują w
Katowice, — Śląsk wyrasta po* 

wol; na najsilniejszy okrąg mo­
tocyklowy w Polsce. Spośród 
motocyklistów śląskich na czele 
Postawić musimy żużlowców: 
Jankowskiego. Eryka Pierchalę, 
Sanecznika, Herberta i Jana 
Henneków. Dragę. Sukcesy ich 
nie są przypadkowe! Dowodzą 
tego wyniki osiągnięte przez nich 
w niejednej imprezie.

Nic więc dziwnego że śląskie­
mu okręgowi P. Z. M. przypadło 
w udziale zainaugurowanie mię­
dzynarodowego sezonu motocy­
klowego w Polsce. Po wielu tru ­
dach i staraniach, w ciągu ostat­
nich dosłownie godzin doszła do 
Katowic pomyślna wiadomość: 
..Czesi przyjeżdżają“ . Autoklub 
KCS. w Pradze zawiadomił tele­
graficznie Polski Zwiąteek Moto­
cyklowy w. Warszawie, że przyj­
muje zaproszenie Okręgu Śląsko- 
Dąbrowskiego P. Z. M. na naj­
bliższą niedzielę 3 sierpnia w 
meczu pomiędzy zespołem Moraw 
skiej Ostrawy a Polską Zacho­
dnią.

Sensacyjne to spotkanie odbę-

Kaiowieach
dzie się na ńoWwtwartym torze 
K, M, „P o g o n i “  na Muchowcu 
pod Katowicami, znanym już 
sympatykom sportu motocyklo­
wego z roaegranego niedawno 
meczu .śiąsk — Polska Północ­
na“ , Do reprezentacji Polski Za­
chodniej wyznaczeni zostali g}ów 
nie zawodnicy śląscy, jak: . Jan­
kowski, Pierchała. Polak, Draga 
i Sanecznik. Z innych okręgów 
dojdą: Tadeusz Wikary jeżyk,
(SSM-Gdynia) oraz Jan Krako­
wiak (DKS-Łódi).

Protektorat nad zawodami 
objął Wojew. Sł.-Dąbrowaki Gen. 
Aleksander Zawadzki, który ofia 
rowaj specjalną nagrodę honoro­
wą dla zwycięskiego zespołu,

Organizatorzy, którtsy pracę 
nad przeprowadzeniem tego spot 
kania rozpoczęli wiele dni temu. 
chcą nadać zawodom jak najbar 
dziej uroczyste ramy. Z uwagi 
na wielkie zainteresowanie; im­
prezą zorganizowana zostanie 
przedsprzedaż biletów, W dniu 
zawodów odchodzić będą z Ryn­
ku w Katowicach do Muchowca 
specjalne autobusy.

Czy jeszcze jedna sensacja

Start lekkoatletów ZSRR
K a t o w i c e ,  — Radziecka eks 

pedyeja sportowa na Festiwal 
Młodzieżowy w Pradze wystąpić 
ma, w‘ drodze powrotnej w  War­
szawie. W skład ekipy radzieckiej 
wchodź: grupa lekkoatletek i  lek 
koatletów w liczbie 10 osób z
najsłynniejszą dyskebolką świa­
ta Dumbadze i CzudzSną na cze­
le, grupa pływacka w liczbie 
6 osób z Meszkowem i Uszako- 
wem na czele, 12-osobowa druży­
na gimnastyczna oraz reprezen­
tacja Moskwy w koszykówce ko­
biecej i reprezentacja Leningradu 
w siatkówce męskiej. Pokaz spor 
tu radzieckiego w Polsce wzbu­
dził duże zainteresowanie,

Śląski Okręgowy Związek Lek­
koatletyczny. który .Już w  zeszłym 
roku starał się sprowadzić na 
Śląsk Miku lekkoatletów radzie­
ckich Jednakże bez skutku, zain­
teresował się również obecnie tą 
sprawą i wystąpi! z propozycją 
zorganizowania jednego występu 
doskonałych lekkcatletek i lek­
koatletów radzieckich na Śląsku.

Jak się dowiadujemy, w tej 
chwili tfwają rozmowy z War­

szawą w tej «prawie, jest na­
dzieja, że zespół lekkoatletyczny 
radziecki w drodze powrotnej z 
Pragj w przejeździć przez Kato­
wice wystąpi u nas, wraz z naj­
lepszymi zawodnikami j zawod­
niczkami polskimi. Wspaniała ta 
impreza odbyłaby się około 20 
sierpnia na stadionie Katowic lub 
Chorzowa. W ten sposób Śląsk 
miałby naprawdę rzadką okazję 
oglądania w tym sezonie kiilku 
pięknych imprez lekkoatletycz- 
nsęh, _____ (pb)

Nowy rekord świata 
ustalili Szwedzi

S z t o k h o l m  (obsŁ w t). 
W  ub. niedzielę odbyła się 
w Sztokholmie próba pobicia 
rekordu świata w  biegu szta­
fetowym 4 x 1.500 m., podję­
ta przez sztafetę klubu Geo- 
vle I. F.

Próba ta powiodła się cał­
kowicie, gdyż sztafeta uzys­
kała czas 15.34,7 min., który 
jest nowym rekordem świa­

ta. Przeciętny czas przypa­
dający na jednego zawodnika 
w tej sztafecie, wynosi 3.53,7 
min. co jest doskonałym o- 
siągnięciem.

Poprzedni rekord w  tej 
sztafecie należał do klubu 
Malmoa I. F. i wynosił 15.38,6 
min. Obecny rekord jest za­
tem lepszy od poprzedniego 
o 4 sekundy!

Strzelcy polscy w Sztokholmie
Warszawa. — w  dniu 29 lipca 

br. wyjechali do Sztokholmu de­
legaci Polskiego Związku Strze­
lectwa Sportowego w osobach: 
dr. Ludwika Zatorskiego i  m jr. 
Matuszaka Andrzeja, udając się 
charakterEe obserwatorów na 
międzynarodowe zawody strzele­
ckie o mistrzostwo świata.

Pierwsze te powojenne zawody 
zgromadzą na strzelnicach Sztok­
holmu przedstawicieli 23 narodów 
świata. Brak odpowiedniej, pre­
cyzyjnej broni sportowej i  znisz­
czenie strzelnic uniemożldwły. 
niestety start ekipy polskiej na 
tegorocznych zawodach w  Sztok­
holmie.

Polska na czwartym miejscu
w mistrzostwach drużyn kolejowych

B u d a p e s j  t. (obsl. wł.). Roz­
grywki piłkarskie o mistrsost- vo 
Europy drużyn kolejowych, w 
których udział brała również i 
Polska zostały zakoóozsme w ub. 
niedzielę,

Polska w rozgrywce o trzecie 
miejsce przegrała z Rumunią w  
stosunku 2:6 (2:2) i zajęła czwar­
te miejsce, W decydującej roz­
grywce o pierwsze miejsce Jugo­

sławia pokonała Węgry w stosun 
ku 2:1 (1:1) i została zwycięzcą 
turnieju.

Końcowa klasyfikacja uczestni­
czących w tych rozgrywkach 
państw przedstawia się następu­
jąco:

1, Jugosławia, Z. WęgrSŁ 3. Ru­
munia, 4. Polska, 5. Bułgaria. 6. 
Austria, 7. Czechosłowacja, 8. 
Wiochy. 9. Francja.

Walów ? i s * i y
P IE LĘ G N IA R K A  - akuszer 
ka dyp lom , z p rak tyką  
szpita lną zaraz potrzebna. 
A dm in . Lecznicy spó łk i 
B ra ck ie j w  N ow ej Rudzif 
D o lny  Śląsk. 4353d

POTRZEBNA uczciwa po­
mocnica domowa, K a to w i­
ce, Jagie llońska 24, m . 8 

2ll2g
POTRZEBNA w y k w a lif ik o  
Wana p ie lęgn iarka 'do pó ł­
rocznego dziecka. Obecnie 
na w y jazd  do m iejscow o­
ści le tn iskow e j. Zgłaszać 
się: G liw ice , PI. Wolność: 
n r  8. m . 3, od 14—16. Wa­
ru n k i dobre. 2i 82g

SAM OTNA ze znajomością i 
księgowości gospodarczej 
oraz lis tam i plac, z długą 
prak tyką , poszukuje posa­
dy w  zarządzie m a ją tku  
wzgl. Spółdzie ln i lub  jako 
kasjerka w  oko licy  G liw ic, 
O fe rty  C zy te ln ik  G liw ice, 
pod „1883“ . 2157g

SZOFER - m echanik z czer 
w onym  prawem  jazdy i 4- 
le tn ią  p ra k tyką  wrsztato- 
wą poszukuje pracy. M o­
że być w yjazd . Zgłoszenia: 
G liw ice, Olchowa 32/2. Wła 
dysław  W alczyk. 2158|

ABSO LW EN TKA Liceum
-Handlowego z roczną prak 
iyką  poszukuje zajęcia go­
dzinowego w  księgowości. 
O fe rty  C zy te ln ik  K atow ice 
pod „2587“ . 2137g

Państwowe Zakłady 
Przemyślu Bawełnia­
nego w Głuszycy, 
pow. Wałbrzych, za­
trudnią natychmiast 
na dobrych warun­
kach:

J ó trm ik s
y.-ydz. zaopatrzenia

m a s z y n k ę  

jednego referenta
finansowego.

(PAP) 3235

POSZUKUJĘ w oźn icy w pro 
wadzonego w  sprzedaży p i ­
wa. Rozlewnia p iw a, K a­
tow ice, K rakow ska ias.

215ig

POSZUKUJĘ sprzedawać*-
kę do w y rę b ’.: mięsa 2 razy 
w  tygodn iu . O fe rty  Czy­
te ln ik  K atow ice pod „2601“  

2148g

S ZC ZO TKAR SKI pracow ­
n ik  znający przeważnie 
przeróbkę w łosia i  inne,
poszukuje pracy, O ferty 
k ierow ać Strzemieszyce, 
koście lna 2, K u la w ik .

2135g

Gimnazjum Przemysłowe i Liceum Przemysłu 
Metalowego Gliwickich Zakładów' Budowy 

Maszyn w Gliwicach
p o s z u k u j e

kandydatów na stanowiska:

1 nauczycieli przedmiotów 
zaw o d o w ych

2. nauczyciel przedmiotów 
ogólnokształcących

Zgłoszenia osobiste lub pisemne kierować na­
leży pod adresem Dyrekcji Szkoły Gliwice, 
ul. Kal-dy nr 2, w terminie do dnia 20. sierp­
nia 1947 r. 3282

S KŁO N N A jestem objąć 
zarząd w  dziale gospodar- 
czym jak ieg oko lw iek  przed , 
sięblorstwa w  m iejscu. Of. 1 
C zyte ln ik  Zabrze pod „Po* i. 
ważna“ . 2171g

KUPUJEM Y ru ry  kotłowe 
beż szwu o różnych sred- : 
nicacb g ł ó w n i e  38,95 i j 
102 0  zewn. B iu ro  Inży­
nierskie. Be-Ha-TC. Sosno-' 
w iec, S talina 4/9, telefon 
n r 812-41. !5i)3S

STOLARZ! początku jący zo 
stanie p rzy ję ty . „B ob o “  
K atow ice, Opolska 18, m. 2 

21443

PRACOW NICĘ domową czy 
stą, uczciwą na dobrych 
w arunkach poszukuję. K a ­
tow ice, D y rekcy jn a  10/5 
to l. 307-40. 2173g

Pasa# s m u k l i *

POSZUKUJĘ w ychow aw ­
czynię lub  pannę do dziec­
ka. Offerty C zy te ln ik  K a­
tow ice pod ,,2600“ . 2l47g

UCZEŃ rzeźn.-w ęd lin iarsk i 
lub  m łody cze ladnik zaraz 
po trzebny. S iem ianow ic^; 
Szkolna 1. 2140g

IN TR O LIG A TO R A  galante- 
rzyste na akord poszuku­
jem y " w  Sosnowcu. O ferty 
Dzień. Zach. K atow ice  pod 
„2586". 2138g

POTRZEBNA starsza same 
tna pomocnica domowa dc 
chore j pani. Zgłoszenia: 
G rzyrnek, K atow ice, ż w ir ­
k i  19. 21348

SZOFER m echanik z d łu ­
go le tn ią p ra k tyką  ' i  zie lo- 
netn praw em  jazdy poszu­
k u je  posady, miejscowość 
obojętna. O fe rty  C zyte ln ik  
Chorzów pod „1924“ . 2l33g

SPAW ACZ (Autog.) i  in ­
s ta la to r przewodów na wy 
sokie c iśnien ie, 20-letni.E 
p rak tyka , poszukuje stałej 
Pracy, o fe r ty  C zyte ln ik
K atow ice  pod ,,2602“  ?149g

k i e r o w n i k  spó łdzielni, 
bucha lte r bilansista zm ie­
n i posadę zaraz. O fe rty  z 
Podaniem w aru nków  Czy­
te ln ik  K atow ice  pod .,2589“  

2138g

p i e c e  p a r o w e , c e n ­
t r a l n e  OGRZEW ANIE —
dw ie sztuk i o powierzchni 
g rze jne j 12 m kw . każdy 
zakupim y natychm iast, no­
we tub używane w  bardzo 
dobrym  stanie. B -cia 2. S 
Piechoccy, Sosnowiec, ?fra-
fcowska i .  nB2g

PARCELĘ w  U stron iu  lub 
oko licy  kup lę . O fe rty  D* 
Zach. K atow ice pod „2463“ .

!334g

K O R K I, B U T E LK I, K A P ­
SLE, p ły ty  azbestowe, k u ­
pu jem y każda ilość, w y ­
tw órn ia  w in , m g r W. A- 
damczyk. Bytom , u l. Smo­
lenia S2. tel. 28-BO »11168

Z a kup im y:

rozjazd k o l e j o w y
norm alno torow y, pra­
w y ; rozjazd ko le jo w y 
skup iony (podw ójny); 
jednostronny praw y. 

Z am ien im y:
a) ktsłciir mechcnlczny
o k o n s tru k c ji stalowej, 
ciężar baby 700 kg, m o­
żliwość b ic ia  p ilo tó w  w 
skosie, kom ple tn ie  no­
wy na W yc iąg  budow - 
tu v 7. wieża lub ma­

sztem v 'Z g ltdn ie  beto- 
n ia rk i o lltra żu  ponad 
250, ty lk o  w  dobrym  i 
stanie.
!>) unio cłęzRfowó'
4 tony. na chodzie m ar­
k i „S te ie r“  na c iągn ik 
z 2 przyczepkam i wzgl. 
samochód ciężarowy na 
rop c. Zgłoszeni#: Al. 
W achowicz, przeusię- 

b io rstw o In żyn ie ry jn o - 
Budowlane wUJclsm, 
ul. Przekop 12, telet 
23-61. 6 1 -

BIURO BUDO W LANE PRZEMYSŁU WĘGLOWEGO
W ZABR ZU , U L IC A  ROOSEVELTA NR 28 — Ogłasza

przetarg nSeograniczeny
na transpo rt i  w yładunek m a teria łów  budow lanych, 
ja k  Cement, wapno, papa, dachówka i  inne z bocznicy 
ko le jo w e j, lub  mgazynów kop a ln i „W esoła“  na nowo- 
budujące się osiedle górnicze „W eso ła“  w  Wesołej, 
pow. Pszczyna.

P odk ładk i przetargowe oraz bliższe dane otrzym ać 
można* w  B iurze B udow lanym  Przem ysłu Węglowego 
w  Zabrzu, ul. Rooseóelta 28 — D zia ł T ransportow y, 
ookój N r 114, gdzie należy składać rów n ież o fe rty : 
bez znaków firm o w ych , w  zalakowanych kopertach 
z napisem: „O fe rta  na transpo rt i  w y ładunek mate­
ria łów  budow lanych dla osiedla „W esoła“  do dnia 13 
ie rpn ia  b r  godz. 10.

O tw arcie o fe rt nastąpi 13 sierpnia b r , godz. 12 w 
loka lu  B. B. P. W. w  Zabrzu, u l. Eoosevelta 28.

B. B. P. W. zastrzega sobie dow o lny w yb ó r ofe- 
onta, podział na częściowe tra nspo rty  lub  ca łkow ite  

unieważnienie przetargu bez podania p rzyczyny.
Do o fe rty  należy dołączyć k w it  na złożone wa­

dium  w  w ysokości 1 proc. oferow anej sumy w  kasie 
¡3 -¡3 p . w  w  Zabrzu, u l. Roosevelta 28, lub  w  N aro­
dowym  B anku Polskim  Oddział w  Zabrzu, PI. W ar­
szawski 9, x zaznaczeniem, iż zwrócone zostanie na 
pisemne nasze polecenie w  w ypadku n iep rzy jęc ia

(PAP) 3288o fe rty .

Śl ą s k i  z a k ł a d  p s y c h ia t r y c z n y  w  Ry b n i k u

PRZETARG NfEOGRANICZOHT
l ! °  jedne j m łócka m i o w iększej Wydajności i
2 jednej prasy do słomy. '
Maszyny muszą być w  stanie m ało zużytym  i zdat­

nym  do natychm iastowego użytku , bez b raków , o ile  
moTftości “  pasami transm isy jnym i W ofercie należy 
podać m a rk i fabryczne maszyn, ro k  budow y, w yd a j- 
n J Y i c T v r i  itd .

O fe rty  w  zalakowanych kopertach z napisem na 
konerde  „P rze ta rg  na maszyny ro ln icze “  należy w no­
sić do dnia 7 sierpnia br., w  k tó rym  to d n iu  o godz. 11 
nastąpi kom isy jne  otw arcie o fe rt. D yrekc ja  zastrzega 
-obie w o lny  w ybó r o fe rty  i  un ieważnienie przetargu 
w  części lub  w całości bez podania powodów» 3281

PRZEMYSŁ CHEM. „ B O R U T A “  ZGIERZ
zatrudni natychmiast następ, pracowników:

Technika-kalkiiiatora, iażyaiera-alekiryKa, 
kreślarzy, tokarzy, frezerów, spawaczy, 
ślusarzy, elektromonterów, cieśli, stolarzy, 
pracowników

do działu planowania inwestycji. 
Zgłoszenia kierować należy do Przemysłu 
Chemicznego „BORUTA“ Zgierz, Wydział 
Personalny. (PAP) 3286

„K A R D E X “  karto teka , 2
szafki po 12 w suw ek sprze­
dam. Szarek K a ro l, Dzie­
dzice, K o le jow a  126. 4373d

BIELSKO .  BIALSKIE ZAKŁ. TŁUSZCZOWE
o g ł a s z a j ą

przetarg nieograniczony
na dostawę na plac budowy około 1.500 ms ziemi 
na nasyp kolejowy (bocznicę) z terminem dosta­
wy całkowitej ilości do 31. 8. 1947 r.

Szczegółowych informacji udziela Dyrekcja 
Zakładów codziennie w godz. urzędowych. Ter­
min składania ofert upływa dnia 10. sierpnia 1947.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo unieważnie­
nia przetargu w częśo; lub  całości. (PAP) 3287

SPRZEDAM m o to cyk l D. 
uK . W. 350 cem w  dobrym  
Litanie. W iadomość: te le fon 
422-70. 2150g

S IA T K I ogrodzeniowe o- 
cynkowane różnych w y ­
m ia rów  i  grubości d ru tu , 
dostarcza każdą ilość F-ma 
„P a rk a n " Będzin, Zagór­
ska 1. 2138g

SPRZEDAM dużą pompę 
w raz z m otorem  oglądać 
można K atow ice, K ras iń ­
skiego 15. 2133g

Z A K Ł A D Y  PRZEMYSŁOW E „L IG N O Z A “  S. A. 
W YTW Ó R NIA  PUSTKOW , B R ŹE ZN IC A -D Ę B IC K A  

w o j. Reszowskie
poszukują

C f f f r A f f M A
dla uruchom ien ia  i  p racy w  labo ra to rium  fa b ry ­
cznym.

R e flek tu je  się na kandydata, obznajomtonego 
z analizą techniczną, oraz przygotowanego do pra­
cy badawczej w  dziedzinie tw orzy \y  sztucznych 
(bake lit, ga la lit i  t. p.).

O fe rty  z dołączeniem życ iorysu w  2-ch egzem­
plarzach należy przesyłać do D yrekto ra  A d m in i­
s tracyjnego w /w  Z a k ła d ó w .' 3263

OŚRODEK S ZK O LE N IA  ZAWODOWEGO 
w  K f t t o w i c a c  h, u l. K rakow ska N r 45 

ogłasza

przetarg nieograniczony
na rozbudowę bu dynku  Ośrodka przy  u l. K ra ko w ­
sk ie j 48 w  Katow icach.

Ślepe kosztorysy oraz bliższe in fo rm ac je  są do 
otrzym an ia w  b iurze Ośrodka w  godz. 8 •*- IB. O fe rty  
należy składać w  zalakowanych kopertach, dołącza­
jąc k w it  dokonania w p ła ty  1 proc. sum y oferowanej 
jako  w ad ium  do I  U rzędu Skarbowego w  K a to w i­
cach, na kon to  Ośrodka Szkolenia Zawodowego 
N r 80 NB.

O tw arcie o fe r t , . złożonych zgodnie z w arunkam i 
w  n in ie jszym  przetargu podanym i, nastąpi dnia 9. 8. 
1847 r .  o godz. 11 w  obecności przedstaw ic ie li Ośrodka. 
Ośrodek zastrzega sobie prawo w ybo ru  oferenta, po­
dzia łu  robót, lub  uniew ażnien ia przetargu bez ooda- 
n ia  powodu. 3280

W AR S ZTA T tk a c k i do 
sprzedania. Zabrze, Troce- 
ra 36, m . 12. 2168{r M i e s z k a n i a

Z A M IA N A  2 pokoje  z k u ­
chnią, w ygodam i. Łódź ns 
Katow ice. O fe rty  Dz. Zach. 
K atow ice  pod „Ł ó d ź “ .

2l64g

POSZUKUJĘ .3—4 poko jo ­
wego m ieszkania w  centr. 
Zabrza lub  B ytom ia , na­
dające się ma zakład k ra ­
w ieck i, za zw rotem  kosz­
tó w  rem ontu. O fe rty  Czy­
te ln ik  K atow ice  pod ;,2G08“  

2J55g

|  G o t ó w k a

PO SIAD AM  skład ca 80 ma 
w  Chorzowie p rzy  g łów nej 
u licy , oczekuję p ropozycji 
O fe rty  C zy te ln ik  K a to w i­
ce pod „2594“ . 2142g

i L e k a r s k i e

M IK R O S K O P Y , n a w e t n ie ­
k o m p le tn e  ku p u je  Weso­
ło w s k i, N ie d b a ls k i i  S-ka, 
Łódź, N o w o m le js k a  3. 4366U

MOTOR C iężarow y 6 cy­
lin d ro w y  m a rk i Opel B litz  
lub  Chevrolet ze sk rzyn k i 
biegów i  s tarterem  zaku­
p im y. Zgłoszenia Okręgo­
wa M leczarnia Spółdzie l­
cza w  M iko łow ie  z odpo­
w iedzia lnością udzia łam i.

4372(1

P IA N IN O  kupię. O f. Dz. 
Zachód. K a tow ic  pod _,,In- 
s tru m e n t“ . 2156£

EPID IASKO P zakupi Ośro­
dek Zdrow ia, Dąbrowa Gor 
nicza, te l. 683-01. 21461

PASY TRANSM ISV-lNE ku 
Pię- B yw m . Moniuszki W  ■
te le fon 4993.________ ______

k u p i e  c iągn ik  'i przyczep

r ia g n ik “  do D zienn i­
ka zachodniego, G !‘w l2c0e(,'3g

K U P IĘ  siatkę lub  d ru t dc 
ogrodzenia w iększą ilość. 
o fe r tv  C zy te ln ik  K a to w i­
ce pod „s ia tk a " . 2l45g

K U P IĘ  lub  wydzierżaw ię 
domek 1—2 rodz inny z o- 
gródkiem . O fe rty  C zyte l­
n ik  K atow ice pod „2593“ .

2141g

S p r z e d a ż e
SPRZEDAM gabinet męski, 
skórzane k lu b y . O ferty 
C zyte ln ik  K atow ice  pod 
,,150.000“ . 2t04g

K A M IE N IC Ę , posiadającą 
lokale handlowe, b iurow e, 
magazyny oraz nadająca 
się do nadbudowy, cen trum  
K atow ic, okazy jn ie  sprze­
da B. H . ARGUS, K ato­
w ice, M ariacka 9. 2121g

IN S TA LA C JE  rad iow o-
wzm acniakowe (m egafono­
we) dla hu t, fa b ry k , szkół, 
św ie tlic , domów wypoezyn 
kow ych itp . p ro je k tu je  1 
dostarcza Radio -  M o to r- 
K U kulsk i, K atow ice, 3 M a­
ja  20. M ik ro fo n y  w  dużVm 
wyborze. 4305d

POLECAMY esencje do lo ­
dów I lem oniad wszystkich 
smaków oraz proszki do 
pieczenia, cu k ie r w a n ilio ­
w y  i arom aty do ciast, „E n 
begeka" Katow ice, P leb i­
scytowa 17, te l, 327-03 . 408Id

SPRZEDAM sześciocylin- 
drow ą lim uzynę .Haiio- 
m ag-S turm “  w  pierwszo­
rzędnym  stanie. M o tor pć 
8.000 km . Wiadomość — ni 
te l. 521-55. 4374d

SAMOCHÓD ciężar, m ark i i 
„T em po“ , czteroko łow y na j 

■ chodzie do sprzedania. G li­
wice* G órnych W ałów 10, 
inż. Tadeusz W altengerger.

2059g

B E C Z K I ze śledzi kom p le t­
ne sprzedam. Wiadomość: 
Adam Cebo, Sosnowiec, ul. 
Dęblińska 5. 20?4g

SPRZEDAM kom ple t jazzo­
w y  w  godz. 10 — 14. K ato­
w ice, u l Warszawska 28 a, 
m . 3 a. 2175g

W RÓCIŁEM ! D r med. W. 
S to łow ski specja lista cho­
rób  w enerycznych i  skó r­
nych. Godz. p rzy ję ć : 9-13 
1 od 15—18. K atow ice, D a­
szyńskiego 10, m . 6. 2163g

I  Ssaka i Sitaka

U R N IA Z A  Edw arda z W il­
na poszukuje m atka, za­
m ieszkała W ieżyca, pow. 
K a rtu zy . 4369d

Synu M. K ia  j n e r
wracaj do rodziców 
ŁOD2, ul, Kamien­
na nr 13 c i 11. Michał 

3278

c z  f  ■  k  r

ZG U B IŁE M  ka rtę  l-ejestra 
cy jną  I I  U rzędu Skarbo­
wego w  Chorzowie, k tó r r  
un iew ażniam  w zględnie pre 
szę o zw ro t. G orczyński 
Józef, Chorzów, u l. Wol­
ności 106. 21S2g

ZEG AR EK m ęski z ło ty  rę ­
czny zgubiono 28 bm . w  
pa rku  hu tn iczym  w  Chorzo 
w ie . Łask. znalazca zw róci 
za wynagrodzeniem , Cho­
rzów, P iaśtowska 13, m . 1.

21S4g

|  i *  |

U N IE W A Ż N IA M  zgubiony 
dowód osobisty n r  7684 na 
nazwisko N ow acki Jan.

43SSti

U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
n y  tym czasow y dowód re­
p a tr ia c y jn y  w ydany przez 
Urząd Łódzk i, decyzję Z. 
U. S. w  W arszawie o p rzy ­
znaniu re n ty  zaopatrzenia, 
m e trykę  urodzenia, za­
św iadczenie Z w . b. W ięźn 
P o lit. w  Łodzi na nazw i­
sko S ław om ira Zaremba.

4371(1

KORESPONDENCYJNE 
ku rsy  księgowości. In fo r ­
m acje: L u b lin  skr. poczt, 
n r  105. 4328d

KURSY kosm etyczne zapi­
sy: G abinet Kosm etyczny 
Colonna W alew skie j, K a ­
tow ice, M ariacka 33, te le f. 
325-84. 2163g

Państw. Szkota Samochodowa

SAMOCHÓD osobowy „M er 
cedes-Benz", 6 -cy lind row y 
i D K W  4 -cy lind row y na 
chodzie —- sprzedam. K a­
tow ice, M ick iew icza 8/7, 
te l. 316-88. 2105

W A G I dziesiętne stołowe, 
odw ażn ik i stale na skła­
dzie. B racia Zygm unt, To­
w a ry  żelazne, K atow ice 
Warszawska 61, te l. 323-09.

4360d

M O TO C YKL 200 ecm m ar-, 
k i  „Ja w a " i  m o to y ltl 251 
ecm m a rk i „T r iu m p h “  w  
dobrym  stanie do sprzeda­
nia. Adres: „O dbudow a“ , 
Zabrza, w o lnośc i 225, tel. 
30-58. 2168g

SPRZEDAMY K ILK A S E T
skrzynek z przegródkam i 
na b u te lk i . pojemności 0,! 
i  0,7, beczkę o' pojemności 
2100 i t r .  z " m ie rn ik iem , 2 
ko rkow n ice  ręczne, p rzy ­
rządy do m ierzenia pro- 
centowości octu, oraz m ły ­
nek do kaw y. Wiadomość: 
F-raa „T rz y  K o ro n y “  K a­
tow ice, Opolska 6, ,telefon 
311-85. 4367d

Katow ice, ul. Jagiellońska 
N r 23. gmach Wydz. M oto­
ryzac ji Urzędu W ojew., po­
kó j 147, godz. 8—15. Szko­
lenie k ierow ców  szybko, la 
nio. N ow y s-tygodniow y 
kurs 5. sierpnia br., Nauka 
rano lub  wieczorem. Zn iż­
k i ko le jow e. Po egzaminie 
W ydzia ł M o to ryzac ji w yda­
je  prawa jazdy. Ilość zapi­
sów ograniczona J240

U N IE W A Ż N IA M  zgubione 
wszelkie dokum enty  na na­
zw isko M a rian  W itko w sk i 
G liw ice , Teodora F icka  S.

21618
u n ie w a ż n ia m  ¿gubione
dow ody na nazwisko Ed­
w a rd  Łazow ski, G liw ice , 
Jagie llońska 7. 2160g

u n ie w a ż n ia m y  zgubione
tymczasowe zaświadczenie 
narodowości po lsk ie j, de­
k la ra c ję  w ie rności. F ra n ­
ciszka Ś ik le ra . , 2l59g

U N IE W A Ż N IA M  zgubiony
dowód osobisty, k a r tę  re ­
pa triacy jną , k a rtę  ro w e ro ­
wą na nazwisko Tobolczyk 
Teodor. 2143g

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną
ka rtę  ew akuacyjną , za­
świadczenie R KU, odcinek 
/p i - eldowania na nazwisko
G ó rn ick i Bolesław, W roc­
ław , Kraszewskiego 26, m. 
15. 21872

U N IE W A Ż N IA M  zgubione
zaświadczenie re p a tr ia c ji 
oraz dokum enty  osobist* 
na nazwisko Szories W al­
te r, Zabrze, Buchenw aldczy 
ków  13. 2170g

U N IE W A ŻN IA M  zgubione
tymczasowe zaświadczenie 
narodowości po lsk ie j, toż­
samość dw u kon i i  ka rtę  na 
w ęgie l, Lu d w ig  P io tr. 2174g

SPRZEDAM m o tocyk l „V ic  , ,
to r ia "  88 cm. na ntskieb >1 P « S ZII k IW S B19 
kołach, stan bardzo dobry.
S o lice-Z dró j, E lektro -R a- 
d io-M oto r, Kościuszki i3.

4370d

W Ó ZK I dziecięce, lim uzyn  
k i, śliczne, łóżyska k u lk o ­
we, na jtan ie j. W ław in, Za­
brze, W olności 266, m . 2, 
I .  p. 2166g

NAGRODA 3 tysiące, kto 
z kolegów  S-go Szkolnegc 
Pullcu czołgów, K urs  radio 
m onterów  w ie o losie sy­
na mego K rzysztofa Jar- 
m o liń s k ie g o . Wiadomości: 
K rapkow ice , pow. Opole. 
Jarm olińska. 4351d

Podziękowanie
Składam serdeczne 
podziękowanie D-ro- 
wj- Zielińskiemu, Dyr, 
Szpitala Miejskiego 
w Bielawie za szcze­
gólną opiekę nad żo­
ną podczas porodu i 
uratowanie syna.

Benedykt Gondek.
3284

Cennik
ogłoszeń:

etfiric STOWE: do 100 mrr OGŁOSZENIA XE_ l0 i —200 mm —
do 100 r i T r / o  Z E N IA  DROBNE: osc 
"  zł 10°- .« f r tń lc z o  podwójnie), ogłoszema 
dru!c. M  zastrzeżenie m iejsca w  ta j
sokospi 36%. , -/enia kom binowani
ta r l i  ' p ros im y ¿odawać ce. w p ła ty ,.

I
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Malbork* Elblqg i Żuławy
M a l b o r k ,  w Lipcu 

Podróż z Gdyni do Malborka 
trwa jeszcze dość długo, bo 5 i 
pól godziny, jest jednak w sensie 
ściśle komunikacyjnym wcale u- 
rożmaicona. Do Tczewa dojeżdża 
się koleją. Tutaj dla odmiany, dla 
względów krajoznawczych, a tak 
że i dlatego, że innego sposobu 
nie ma, podąża się piechotą z 
dworca kolejowego nad Wisłę — 
do przystani promu, znajdujące­
go się w odległości mniej więcej 
2 kilometrów. Tczew niewielki i 
niezbyt atrakcyjny posiada na 
rynku oryginalną trzypiętrową 
kamienicę o bardzo pięknej ar­
chitekturze. Jest to prawdziwy 
„rodzynek“ w kompleksie kamie­
nic rynku i zdaje się całego Tcze­
wa. Z przystani jedzie się pro­
mem na drugą stronę Wisły, gdyż 
wiszący most kolejowy na fila - 
rach-wieżach wysadzili Niemcy 
w 1945 r. Pc każdym przyjeździe 
wysypuje się na brzeg liczna rze­
sza pasażerów, odbywających dal 
szą drogę znowu, niczym piel­
grzymka pątników, per pedes do 
odległej o i 1/* km stacji Lisewo. 
Przy wolnym dotąd okienku ka- j 
sy kolejowej ustawia się nagle! 
kilkunastometrowej długości „o- 
gonekL Następuje wreszcie zno­
wu jazda normalna koleją.
_Z okien wagonu pędzącego po­

ciągu roztacza się widok na —  
zdawało by się — kresu pozbawio 
na równinę. Faluje lekko złocącej 
sic zboże. Pogoda wspaniała — na 
niebie nie dostrzega się najmniej 
szej chmurki. Na dalekim hory­
zoncie w ije się gdzieś dwuszereg 
gęstych drzew, szybko zbliżają­
cych się nagle do toru. To jeden 
z wielu gościńców wysadzonych 
tuta j wszędzie drzewami.

Stare miasto 
»  tf rurach

Pociąg zbliża się do Malborka. 
Już zdała dostrzega się zayrsy 
zamku otoczonego stosami gru­
zów. Wleczemy się wolno przez 
prowizoryczny most na Nogacie. 
Doskonały moment i punkt ob­
serwacyjny na stare miasto, le­
żące kompletnie w gruzach. Od 
cisnących się wspomnień o Danu­
si. Zbyszku, Jurandzie odrywa 
«łagle hałas i ruch na peronie. O- 
kazuje się, że życie jest bardziej 
prozaiczne. Malhorskie (a także 
Elbląskie) jest okręgiem biednym 
więc ludziska wyjeżdżają w  stro­
nę województwa olsztyńskiego, 
skąd przywożą prowiant, - głównie 
nabiał.

Malbork liczący obecnie 13 ty ­
sięcy mieszkańców, w czym po­
nad pięciuset Niemców, zniszczo­
ny jest w 50 proc. Życie koncen­
truje się przede wszystkim na 
głównej ulicy, na której dwa gło­
śniki radiowe potęgują jeszcze 
wrażenie ruchliwości. Zmniejsza 
się ona w bocznych ulicach, a za­
miera zupełnie na starym mieście 
które właściwie leży w 100 proc. 
w gruzach. W stanie pozwalają­
cym na remont zachował się w 
dosyć znacznej części zamek, za­
bezpieczono również zabytkowy 
* X IV  w. kościół św. Jana Ewan­
gelisty. Wśród gruzów starego 
miasta rzuca się w  oczy potężny, 
rozbity czołg, którego widok dziw 
nie kontrastuje ze starodawnym 
grodem.

I  rochę historii
Malbork znany jest w pamięci 

welu jedynie jako siedziba Krzy­
żaków. Tymczasem posiada on

wcześniejszą przeszłość polską. 
Już w początkach X I I I  w. ksią­
żęta mazowieccy zbudowali w  są­
siedztwie świętego dębu pogań­
skich Prusaków, malutką świąty­
nię z obrazem M atki Bożej. Przy­
był polski proboszcz i wierni. Póź 
niej Prusacy zburzyli jednak ko­
ściół i założyli na jego gruzach 
sioło o nazwie Alyem, wykazują­
ce zdaniem nawet niemieckich u- 
czonych, wpływy języka polskie­
go. Tutaj w pobliskch okolicach 
rozwijał ongiś działalność św. 
Wojciech, a później polscy Cy­
stersi i Nprbertanie. Dopiero w 
1276 r. przystąpili sprowadzeni 
nieopacznie Krzyżacy do założe­
nia miasta na „prawie chełm­
skim“  i budowy zamku, jednego 
ze swych bastionów na zagrabio­
nej ziemi. W 1306 r. przybył tu 
Mistrz Zakonu — i Malbork sta­
je się stolicą Krzyżaków.

W 1457 r. Kazimierz Jagielloń­
czyk, do którego przybyli przed­
stawiciele szlachty pruskiej, o- 
świadczając, że „postanowili wró 
cić na łono Ojczyzny, od której 
obłudą i siłą byli oderwani“  do­
ciera zwycięsko do Malborga i 
przejmuje zamek na własność 
państwa polskiego. Już uprzednio

bawił na nim w gościnie Kazi­
mierz Wielki. Po zwycięstwie pod 
Grunwaldem w 1410 r. przybył 
pod Malbork Jagiełło i ostrzeli­
wał warownię od strony Nogatu. 
W ścianie pięknego letniego re- 
flektarza zachowała się nawet 
kula Jagiełłowa, zwana przez 
Niemców „Polnische Kugel“ . Póź 
niej zwiedzali Malbork król Alek 
sander, po Hołdzie Pruskim — 
Zygmunt Stary. Batory sprawo­
wał na zamku malborskim sąd 
nad zbuntowanym Gdańskiem. 
Przyby wali tu również w  gościnę 
Zygmunt Waza, Władysław IV, 
Sobieski, Stanisław Leszczyński z 
rodziną. Po pierwszym rozbiorze 
w 1772 r. ziemia malborska do­
stała się w  ręce Fryderyka II. Do 
Polski wróciła dopiero w  1945 r. 
po zwycięskim pochodzie wojsk 
polskich i radzieckich.

Zamek malborski — jako zaby­
tek architektury średniowiecznej 
— stanowi obecnie Oddział M u­
zeum Wojska Polskiego. Projek­
tuje się nawet założenie w nim 
muzeum obejmującego dzieje 
walk Polaków, Rosjan, Czechów 
i Słowian południowych, słowem
słowiańszczyzny 
mańskim.

ze światem ger-

W  s a l i  r y c e r s k i e !
Przez pięć okutych żelazem 

bram przechodzi się na dziedzi­
niec zamku średniego ze starą, 
głęboką studnią, a stąd do sali 
rycerskiej o pięknych sklepie­
niach. Widnieje w nich kilka 
dziur od pocisków artyleryjskich. 
W wymalowanych w  niszach o- 
kien herbach dostrzec można wie 
le polskich nazwisk — osób, które 
przyczyniły się do odbudowy 
zamku. W zbrojowni leżą lufy 
armat średniowiecznych i żebra 
zwierzęcia przedpotowego o dłu­
gości przeszło 4 metrów. Najpięk­
niejszą salą jest letni refektarz 
ze wspomnianą już kulą Jagiełły 
i wspaniałym widokiem na leni­
wie płynące wody Nogatu, zaro­
śnięte u brzegów trawą i sito­
wiem i pełne płazów.

W Zamku Wysokim zwraca u- 
wagę sala kapitulna, gdzie obie­
rano wielkiego mistrza i gdzie w 
1457 r. Kazimierz Jagiellończyk 
przyjął hołd mieszkańców ziemi 
malborskiej. Przechodzi się po 
tern przez szereg różnych sal, ko­
rytarzy, schodów, cel kryjących 
w ; sobie tyle straszliwych wspo­
mnień. Wszędzie znać ślady zni­
szczeń wojennych, nie wspomina­
jąc o ruinach, w  jakich leżą nie­
które części zamku. Trudno my­
śleć, czy mówić w tej chwili o 
jakiejkolwiek odbudowie. Są 
ważniejsze sprawy do załatwie­
nia. Nektóre jednakże sale z o- 
tworami w sklepieniach można 
by prowizorycznie zabezpieczyć.

W zawierusze wojennej sprzed 
dwóch lat, której ofiarą padło 
całe stare miasto, ocalał w jego 
pobliżu na jednym z budynków 
stacyjnych widoczny zdała sze­
roki i  wyraźny napis: „Ma- 
schinengesellschaft Marienburg 
Gmbh“ . „Ocala!“  aż dotąd. Jeżeli 
już o tym mowa, przypominają 
się niektóre ulice Wrzeszcza, zwla 
szcza. ul. Boi. Chrobrego. Obok 
numerów kamienic znajdują się 
tam w bardzo wielu miejscach 
takiej samej wielkości tabliczki z 
napisem „Danzinger Feuersozie- 
tat. A  zdawało by się, że zarzą­
dzenie powołanych czynników i

kilka uderzeń młotkiem — usu­
nęłoby te niemile ślady.

O wiele bardziej niż Malbork 
zniszczony jest Elbląk, który m i­
mo że liczy około 30 tysięcy mie­
szkańców, wykazuje bardzo slaby 
ruch. Już w  przeszłości ani stocz­
nie, ani słynne fabryki maszyn 
nie zdołały wpłynąć na rozmach

Elbląga. Po prostu brakowało mu 
odpowiedniego zaplecza. Dowody 
faktycznie stwierdzają, że te pół­
nocne okręgi mają widoki na pro 
sperowanie jedynie w  łączności 
z Polską. Toteż chociaż obecnie 
Elbląg nie może w żadnym stop­
niu konkurować z Gdynią, Gdań­
skiem czy Szczecinem, chociażby 
z powodu strasznego zniszczenia, 
to jednak w przyszłości stanie się 
jednym z większych miast i por­
tów Wybrzeża. Posiada on zresztą 
wcale duże możliwości mieszkal­
ne. Na wielu ulicach można zau­
ważyć mieszkania wymagające 
niewielkiego zaledwie remontu. 
Częściowo przeprowadza tego ro­
dzaju remont Zarząd Miejski dy­
sponujący bardzo nikłym i fun­
duszami. Prywatna akcja w  tym 
kierunku doznała na wiosnę za­
hamowania wskutek tego, że co­
fnięto część kredytów państwo­
wych, co wywołało najzupełniej 
niepotrzebne zaniepokojenie
wśród prywatnych inwestorów. 
Dlatego też tego rodzaju zmian 
w uruchomianiu kredytów nale­
żało by w  przyszłości stanowczo 
unikać.

W rozmowie z różnyipi osoba­
mi w  Elblągu, można nieraz u- 
slyszeć o projekcie przekopania 
kanału w  Mierzei Wiślanej, 
gdyż dawny przejazd na Bałtyk 
pod Królewcem należy obecnie do 
ZSRR. Jest to jednakże sprawa 
dalszej przyszłości, gdyż Elbląg 
w tej chwili nie odgrywa jeszcze 
takiej roli na Bałtyku, aby po­
trzebował doń tego dostępu. Waż 
niejszą rzeczą byłoby raczej od- 
mulenie i  ewentualnie pogłębie­
nie kanałów łączących port z 
Gdańskiem.

Zabytki
Malborka

Niemcy wycofując się z terenu 
Żuław, obejmujących również
obszar powiatu malborskiego,
przerwali wały na kanałach, co 
spowodowało zalanie terenu. Śpra 
wa osuszenia była początkowo 
bardzo trudna z uwagi na fakt, 
że zniszczeniu uległy także pom­
py, a jak wiadomo znaczna część 
Żuław posiada depresje leżące do 
5 m poniżej poziomu morza. Ogó­
łem znalazło się pod wodą 120 ty ­
sięcy ha, przede wszystkim w po­
wiatach gdańskim, elbląskim i 
malborskim, częściowo również 
sztumskim. Z tego w ciągu dwu­
letniej pracy odwodniono około 
100.000 ha w tym 5 tysięcy zosta­
ło zupełnie osuszonych. Na 133 
pomp, uruchomiono już 86. Nie­
w ielki obszar zalany jeszcze wo­
dą zauważyć można jadąc pocią­
giem z Malborką do Elbląga. O-

W Malborku — 
Starym Mieście o- 
calały jedynie, w 

nadwyrężonym 
również stanie za­
mek i kościół św. 
Jana Ewangelisty. 
Na zdjęciu frag­
ment Zamku Wy- 

ij sokiego z wyraź­
nymi śladami zni­
szczeń od poci­

my. ' sków artyleryj­
skich.

Foto  N ow osie lsk i

czywiście tereny odwodnione (nic 
mówiąc o nieodwodnionych je­
szcze) nie nadają się do zagospo­
darowania i  muszą być wpierw 
osuszone. Toteż powiaty elbląski 
i malborski są biedne i  niezbyt 
ludne, aczkolwiek zupełnie zago­
spodarowane na użytkowej zie­
mi. Do objęcia pozostają jedynie 
działki na osuszonych terenach. 
Przesiedleńcy wyjeżdżający w  te 
okolice przybywać muszą z in­
wentarzem żywym i martwym.

Przyszłość Żuław po zupełnym 
osuszeniu przedstawia się bardzo 
pomyślnie. W pełni zagospodaro­
wane o bardzo żyznej ziemi, sta­
nowić będą one naturalny spich­
lerz warzywny i  owocowy, oraz 
zbożowo - mięsno - nabiałowy dla 
całego Wybrzeża.

Adam Stanek

Prof. Rudolf W acek

Uzdrowisko Głuchołazy
Głuchołazy. Na stokach pół - j  Stare jego centrum istniało już

. nocno-wschodnich Sudetów, któ­
re są perłą odzyskanego Dolnego 
Śląska zwłaszcza dla turystów, 
nad dopływem Nysy Łużyckiej 
— Białą — leży piękne uzdrowi­
sko i miejsce wczasów — Głu­
chołazy. Zaledwie k ilka  kilome­
trów granicy czeskiej, wśród 
pięknych lasów smreczanych i 
bukowych, na znanej od wieków 
przełęczy morawskiej, leży to 
miasto klimatyczne wśród zielo­
nej, zdrowej i  cichej okolicy.

Samo miasto leży w  dolinie.

przed śmiercią biskupa wroc­
ławskiego, Wawrzyńca Lorenza,, 
zmarłego 1232 r. Powołują się na 
to w pergaminie papieża Hadria 
na IV w r, 1249. mówiąc o spa­
leniu tego.miasta przez Tatarów. 
Zginęły wówczas tysiące ludnoś 
ci słowiańskiej, a rozpoczęła się 
kolonizacja niemiecka, popierana 
przez Piastów dolnośląskich. Gdy 
niemiecki kolonista, oparty o 
prawo niemieckie, zaczął tu pa- 
nflwać. nasz ehłop-tubylec — sta 
wał się niewolnikiem.

Rosną kadry fachowców morskich

Kursy prasy morskiej
Gdynia. Przez 4 Ośrodiki Pań­

stwowego Centrum Wychowania 
Morskiego w Gdyni, Szczecinie, 
Łebie i  Dziwnowie przewija się, 
w  lecie br. blisko 2500 chłopców, 
uczestników 3-tygodniowych kur 
sów pracy morskiej. Zadaniem 
kursu jest zetknięcie młodzieży 
z głównymj przejawami pracy 
na morzu.

Każdy z uczestników pracuje 
przez tydzień w  porcie przy 
przeładunku węgla, rudy lub dro 
bnicy oraz na stoczni przy do-

Z całej Polski
KRAKÓW. W ramach opieki 

zamkniętej Woj. Kom. Opieki Spo­
łecznej w Krakowie prowadzi 14 
zakładów dla 1.200 dzieci. Na od­
cinku opieki otwarttej czynnych jest 
10 "świetlic dla 500 dzieci, szereg 
przedszkoli oraz żłóbek dzienny dla 
niemowląt.

KRAKÓW. Prezydium Stowarzy­
szenia „Opieka nad Oświęcimem“ 
wydało odezwę, w której apeluje do 
społeczeństwa polskiego o masowy 
udział w pracach nad zachowaniem 
obozu oświęcimskiego, jako pomni­
ka męczeństwa polskiego i między­
narodowego.

RZESZÓW. Komisja Mieszkanio­
wa w Sanoku przygotowuje pomie­
szczenia dla 300 rodzin polskich me­
talowców, którzy po powrocie z 
Francji osiedlą się w Sanoku. Me­
talowcy z Francji zatrudnieni będą 
w Sanockiej Fabryce Wagonów.

ŁÓDŹ. W dniu 28 lipca przybył 
do Łodzi z Amsterdamu olbrzymi

samochód ciężarowy jednej z ho­
lenderskich firm  spedycyjnych w 
celu zabrania partii artykułów włó­
kienniczych, wagi około 15.000 kg, 
przeznaczonej, na eksport.

Jest to pierwsza próba użycia 
transportu samochodowego do prze­
wozu materiałów włókienniczych 
bezpośrednio z Polski do Holandii. 
Odprawa celna towarów odbyła się 
w Łodzi.

WARSZAWA. Dnia 3 sierpnia br. 
obchodzi załoga fabryki maszyn i 
narzędzi rolniczych „Unia“ w Ku­
nowie jubileusz 10-lecia tego zakła­
du pracy. Fabryka produkuje obec­
nie pługi, kultywatory, brony i ob- 
sypniki'.

TORUŃ. Prezydent miasta Toru­
nia w obecności członków Prezy­
dium Miejskiej Rady Narodowej 
i delegatek Społeczno-Obywatel- 
skiej Ligi Kobiet udekorował Złoty­
mi i Srebrnymi Krzyżami Zasługi

pary małżeńskie, które przeżyły ze 
sobą 50 łat oraz szereg matek po­
siadających ponad 10 dzieci.

OLSZTYN. 83 dziecince wiejskie 
dla dzieci w wieku od 2 do 8 łat 
uruchomił Związek Samopomocy 
Chłopskiej na terenie woj. olsztyń­
skiego. W dziedzińcach będą prze­
bywać dzieci, których matki zatrud­
nione są w pracy na roli.

WŁODAWA. Uroczyste nadanie 
Krzyżów Grunwaldu I I  klasy osa­
dzie Ostrów oraz pobliskim wsiom 
Jamy i Bójki odbyło się na terenie 
pow. włodawskiego. Ludność tych 
miejscowości poniosła wielkie ofia­
ry, walcząc w czasie okupacji z 
Niemcami w oddziałach partyzanc­
kich AL. W uroczystościach prze­
kazania odznaczeń poza miejscową 
ludnością wzięli udział dawni par­
tyzanci AL oraz przedstawiciele 
władz i wojewódzkiej Rady Naro­
dowej.

kowaniu statków, remoncie ka­
dłubów itp. Podczas teg© tygo­
dnia zajęć portowych odbywa 
się dokładne zwiedzenie portu i  
stojących przy nabrzeżach stat­
ków. Drugi etap kursu stanowią 
zajęcie rybackie: praca na sto­
czni rybackiej,, w  wędzarni, wy­
jazdy na połowy na kutrach, sta 
wianie sieci d haczyków z łódek, 
reparacja sprzętu rybackiego itp. 
Wreszcie trzeci tydzień wypełnia 
zaprawa marynarska na szalu­
pach wiosłowych.

Mieszkańcy Gdyni, Szczecina, 
Dziwnowa i Łeby oswoili się z 
widokiem opalonych, granatowio 
ubranych „chłopców i  PCWM“ . 
maszerujących z piosenką na u- 
stach do pracy lub wracających 
z zajęć. Rybacy chętnie przyjmu­
ją ich na kutry, kapitanowie etat 
ków, stojących w porcie z regu­
ły  zezwalają na dokładne zwie­
dzanie. robotnicy stoczni lub wę 
dzarni cierpliwie odpowiadają na 
wszystkie zapytania.

Dzięki akcji PZWM wzrasta za 
stęp młodzieży, dla której słowo 
„morze“  nie będzie tylko syno­
nimem powieściowej egzotyki i  
plaży, lecz wyobrażeniem tętnią 
cego życiem warsztatu pracy, 
przy którym tysiące pracowni­
ków w twardym trudzie buduje 
dobrobyt Polski. Z tej młodzieży 
rekrutować się będą przyszli pra 
cownicy morza, którzy wybiera­
ją swój zawód z prawdziwęgo 
i  wypróbowanego zamiłowania 
do twardej pracy morskiej.

Po raz drugi w XV w. spalili 
miasto Husyci. Z kościoła pozo­
stało tylko piękne, romańskie 
wejście, nad którym  w r. 1734 
biskup wrocławski — Ernest Lud 
wik Ks. Neufechantel — wybu­
dował nowe wzniesienie w  stylu 
barokowym. Kościół ten posiada 
dwie oryginalne wieże a chór 
zajmują ogromne organy. W głó 
wnym ołtarzu znajduje się obraz 
św. Wawrzyńca. Wieże Kościoła 
pochodzą z XVw. Przetrwały one 
oblężenie i  do dzisiaj nazywają 
się husyckimi.

Tak miasto, jak i  okolica, na­
leżały do piastowskiej ziemi, od- 
muchowskiej (terra odmućhovien 
sis)., którą jeden z Piastów poda­
rował biskupowi wrocławskie­
mu, Ten, jak ziemię nyską i grot 
kowicką, zaczął je germanizować. 
W czasach późniejszych okolice 
te dostały się w ręce Luxembur 
gów, od których przeszły do Au­
striaków, a od nich do Prusa­
ków.

Piękne i ciche to miasto ldirna 
tyczne, a zarazem uzdrowisko, 
ma trzy dworce kolejowe, sana­
toria i  w ille  dla chorych na płu­
ca, zakłady dla chorych nerwo­
wo oraz znane jest ze swej ku­
racji — wodoleczniczej.

Głuchołazy odwiedza rocznie

a wokoło 20.000 kuracjuszów, 
niedzielę i  święta przybywa tu 
prawie 10.000 turystów. Miasto 
ma szkoły powszechne i  zawodo 
we, szkołę średnią, nadto bursy 
i internat. Robotniczy Klub Spor 
łowy „Atom “ ma własne boisko 
sportowe.

Znajduj^ się tu liczne zakłady 
przemysłowe: fabryka papieru, 
rękawiczek, jedna z najwięk­
szych w Polsce fabryka guzików, 
6 tartaków, 16 f || jry k  mebli, 
tkalnia.browar i  fabryka likierów. 
K ilka  Cegielni,-cukrownia — nad 
to kamieniołomy, znane z pięk­
nych marmurowo o barwnych 
kolorach.

Okolice miasta są pagórkowa 
te i  lesiste. Lasy są pełne pta­
ctwa, zwłaszcza kosów i  droz­
dów. nie brak też zajęcy, saren, 
dzików i lisów, jeleni. Obok bu­
ka i świerka rosną potężne dęby 
i sosny.

Na samej granicy czeskiej wzno 
si się najwyższy szczyt Sudetów 

Góra Biskupia (890 m npm.).
Zwiedaiwsgy ii poznawszy łte 

piękne ziemie o starych trady­
cjach piastowskich. peł:e piękna 
i pamiątek polskiej przeszłości, 
trudno ich nie pokochać.

prof. Rudolf Wacek.

Most n a  Skawi
został oddany do użytku

Maków Podhl. W dniu 27 ub. I 
m. odbyło się uroczyste poświę­
cenie i  otwarcie odbudowanego 
na przestrzeni 60 m mostu żelbe­
tonowego na Skawie w  Makowie 
Podhl. piękną jego sylwetkę łu­
kową obserwować mogą najle­
piej pasażerowie lin ji kolejowej 
Kraków—Zakopane.

Mnzeim Miifsfele w Torunia
Toruń. Muzeum Miejskie w To. 

runiu powiększyło ostatnio licz­
bę swych eksponatów depozytem 
od Teatru Ziemi Pomorskiej, obej 
mującym szereg zabytkowych me 
b li z X V II i  X V III w. Ponadto 
przybyło do Muzeum 71 skrzyń 
zbiorów rewindykowanych z Nie­
miec, w  których znalazły s;ę 
wszystkie brakujące eksponaty 
toruńskiego rzemiosła artystycz­
nego.

W uroczystości wzdęli udział 
naczelnik Wydziału Komunikacji 
inż. Praczyński, Starosta Pow. Bo 
rek przew. PRN Świadek, kie­
rownictwo budowy oraz wszyscy 
współpracownicy, jak również 
Licznie zgromadzone miejscowe 
społeczeństwo.

Po sprawozdaniu w  którym 
szczególnie zostały podkreślone 
zasługi zespołu robotniczego przy 
odbudowie mostu i  zdaniu mo­
stu Powiatowemu Zarządowi 
Dróg przez kierownika budowy 
oraz okolicznościowych przemó­
wieniach. ks. Kurowski dokonał 
aktu poświęcenia, po czym sta­
rosta’ przeciął symboliczną wstę­
gę, oddając do użytku publiczne 
go jeden z pierwszych odbudo­
wanych na Podhalu mostów o tej 
konstrukcji.
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